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Nieraz brała nas ciekawość zobaczyć, co 

się też pokaże z za owej świetnej kurtyny, 
za jaką się do dziś dnia sprawa węgierska 
ukrywa. Podnosi się bardzo powoli - 
ukazało się siedmdziesiąt batalionów hon 
wedów. Wiadomość ta nie została zaprze 
czoną: minister obrony krajowej hr. Andra 
sy otrzymał pozwolenie na tę organizacyę 
i rozpoczął ją  powołując na szefa sekcyi 
w swem ministerstwie byłego majora hon 
wedów. Jakie ma być znaczenie tej siły 
zbrojnej, czy ona gwardyą narodową, czy 
instytucyą wewnętrznej obrony kraju, czy 
wojskiem regularnem —  nie wiadomo. Dość 
atoli na tern, źe to honwedy, a przeto woj­
sko węgierskie, narodowe, na którego wi­
dok raduje się zawsze i wszędzie serce pol­
skie, bo zna potęgę siły zbrojnej narodowej 
której niestety naród nasz od tak dawna 
pozbawiony.

Postawienie takiej siły przez Węgrów bę 
dzie miało swe znaczenie na zewnątrz. Eu­
ropa zwłaszcza zachodnia, nawykła główną 
siłę Austryi upatrywać w Węgrach. Zgoda 
z Węgrami uświęcona koronacyą podniosła 
znacznie, że się tak wyrazimy, akcye Au­
stryi na zewnątrz. Utworzenie sześćdziesię- 
cio do siedmdziesięciotysięcznej armii wę 
gierskiej z ustaloną reputacyą, będzie uwa- 
żanem za następstwo tej zgody i za dowód 
wzrastającej potęgi. I słusznie, bo na wzmo 
cnienie siły zbrojnej cesarstwa taką armią 
narodową, każde mocarstwo oglądać si§ musi.

Nie możemy jednak przemilczeć, że krok 
ten, tak wybitnie siłę węgierską cechujący, 
może się stać powodem do wielu trudności 
wewnątrz. Zależeć wiele będzie od tego jakie 
przeznaczenie tych batalionów, od stosunku 
w jakim armia ta do całości monarchii i jej 
siły zbrojnej ma zostawać. Czy się liczyć 
będzie do wojska cesarskiego jako część armii 
czynnej? pod czyjem będzie dowództwem? 
i wiele innych pytań na które brakuje od­
powiedzi. Nie jesteśmy pessymistami, nie­
bezpieczeństw przewidywać nie chcemy, stoi 
nam przed oczami koronacya w Peszcie, i 
uczuciom ludu węgierskiego wierzymy. Nie 
możemy atoli sądzić, aby utworzenie hon- 
wedów uwalniało już Węgry od kontyngen- 
su, jaki na kraje do korony śgo Szczepana 
należące przypada do armii całej monarchii, a 
wtedy czy nie przeciąży tychkrajówutrzymanie 
stu pięćdziesiąt blisko tysięcy żołnierza? Czy 
zwłaszcza nie przeciąży budżetu węgierskie­
go, gdy oprócz utrzymania honwedów, bu­
dżet ogólny monarchii zażąda stósownegó 
udziału w sprawie wspólnej, jaką jest ar­
mia monarchii? W każdym razie nie ułatwi 
to bezwątpienia układów teraz się odby­
wać mających. Powiemy po prostu, spór 
do jakiego się podobno deputacya niemie­
cka (bo Rada państwa w Izbie niższej je ­
dnego tylko do niej Polaka i to jeszcze wi­

ceprezesa Izby przypuściła) sposobi, będzie 
nader trudny, skoro się elaborat oparł o 
siedmdziesiąt batalionów honwedów.

Co się tyczy samych Węgrów, powtórzy 
my, że nie jesteśmy pessymistami, i dla tego 
oddalamy obawy tu i owdzie objawiane, że 
instytucyą honwedów stoi na drodze do unii 
osobistej; żejest ustępstwem obecnego miui- 
sterstwa dla pozyskania stronnictwa rezolu- 
cyjnego czyli lewicy; obawy które wią­
żą ten krok z  opozycyą niektórych komita 
tów, z wyborem Kossutów, Perczelów, a co 
gorsza ze stanowiskiem groźnem Kroatów 
itd. Nie widzimy wprawdzie w całej tej spra­
wie ręki Deaka, i brakuje nam tego zaspo­
kojenia, ale w zdrowej polityce, jaką się W ę­
gry dotąd kierowały, nie możemy dostrzedz 
korzyści z unii personalnej; przeciwnie niebez­
pieczeństwa następstw widoczne. Ustąpić tyle 
byłoby zbyt hazardownem. Droga takiemi 
ustępstwami zaczęta zgubą skończyć się mu­
si, o tem wiedzą z doświadczenia mężowie 
stanu w gabinecie węgierskim. Utworzenie 
takiej siły jak honwedy, bez pewnego i stó- 
sownego przeznaczenia prowadziłoby do u- 
padku; oddając władzę stronnictwu, które 
ją wyzyskać potrafi, a skrajne zwykle ma 
największą szansę. Opozycyą niektórych ko­
mitatów jest objawem nieodłącznym od wol­
ności, tak, jak wybory wzmiankowane są 
nieuchronnem następstwem najszlachetniej­
szej amnestyi.

Nakoniec, niechcemy przypuścić i nie- 
przypuszczamy, aby utworzenie honwedów 
miało być narzędziem politycznem, a nawet 
symptomatem polityki, jaką rząd węgierski 
zamierza zachować wobec innych narodo­
wości, z któremi jeszcze do zgody nie przy­
szedł. Postawienie siedmdziesięciu batalio­
nów honwedów, to dopiero afirmacya siły, to 
jeszcze nie organizacja. Poważna to demon- 
stracya na zewnątrz, chwalebna i potężna 
obrona kraju wewnątrz, ale nie jest bynaj­
mniej drogą do zgody. Miałażby instytucyą 
honwedów być ową „żelazną obręczą1', 
którą rząd węgierski chce ścisnąć-centrali 
zacyjnie wszystkie ludy koronę ś. Szczepa 
na składające, o co go dzienniki niemieckie 
pomawiają? Nie, to być nie może. Któż le- 
)iej wie od ministrów węgierskich, że in- 
stytucya wolna, choćby i zbrojna nie da się 
użyć do uciśnienia wolności? a jeżeli chwi 
‘owo stanie się nieświadomie narzędziem, 
odwróci się niebawem na szkodę tych wła­
śnie, co jej nadużyli? Słowem, siła może 
stłumić, uspokoić nigdy.

Radzibyśmy, aby bliższe szczegóły o tem 
ważnera postanowieniu, któremu tych kilka 
uwag poświęcamy, rozwiały wszelkie w tej 
mierze obawy; aby Węgry jak postawieniem 
lonwedów składają dziś znakomity dowód 

siły wojskowej i miłości kraju, złożyły 
wkrótce dowody siły organizacyjnej i zami- 
’owania wolności, a to wymiarem sprawiedli­
wości i uznaniem słusznych narodowych dą­
żeń u wszystkich ludów zbratanych z nimi 
)od ich piękną koroną.

podlegająca zmianie, a więc do praw a właściwe 
go o podatkach nieuależąca, jest pozostaw ianą co 
rocznie nastąpić m ającem u postanowieniu czy’ 
tak  zwanemu rozpisaniu.

Obecnie wydawane byw ają te postanow ienia 
prawem tak zwanem fiuansowem, nznawanem  co­
rocznie przez Radę państw? a pomimo że podat 
ki gruntowe, czynszowe i dochodowe, w ym ierza­
ne byw ają proceutualnie, zachodzi tu w łaśnie owa 
przez przeciwników system u kwotowego zarzuca 
na nierówność opodatkow ania, k tóra może wznie 
cać nieukontentow auie krajów  koronnych pomię 
dzy sobą z tego powodu, iż niektóry kraj w po­
równaniu z drugim ponosi stosunkowo w iększą 
część w ydatków państwowych, i dowodzi właśnie 
niepraktyczuości system u proeentualnego. Pomimo 
zaprowadzonego od roku 1849 opodatkow ania pro 
centualnego w całćj monarchii, istnieje przy w y­
m iarze podatku gruntow ego bardzo znaczna nie 
równość. W poszczególnych krajach koronuych 
podatek grunto »y  przedstaw ia w wym iarze różni­
cę od 11%  do 43 procentów. W yższe względy 
polityczne, które podniesiono przeciwko krajow ym  
kwotom podatkowym , upadają  przez ustaw ę roz­
pisyw ania należytości w drodze praw odaw stw a, a 
przeciwnicy tego system u zapatryw ali się na tę 
spraw ę tylko ze stanow iska dawnych sejm ów po 
stulatowycb, którym wnioski rządowe, a  priori za 
decydow ane, były udzielane tylko dla formalno 
śc i; w obecnym jed n ak  wypadku, reprezentacye 
krajow e swoje zdanie jeszcze przed rozpisywaniem  
kwot podatkowych wynurzać oędą. Być może, że 
poszczególnych krajów  reprezentanci starać się bę­
dą o szczupły w ym iar kwot krajowych, wszelakoż 
Rada państwa, której obowiązkiem będzie uchwa 
lać budżet państw a całego, postara się też bez 
wątpienia o spraw iedliw e wyrównanie różnic na 
podstawie uznanych potrzeb państw a i siły m a- 
jątkow ćj czyli podatkowćj każdego kraju, a do 
uzyskania tych podstaw  jes t w łaśnie konieczną 
potrzebą, ażeby organa krajow e w ynurzyły swoje 
zdania i dostarczyły R adzie państw a potrzebnych 
dat i m ateryałów.

Siła podatkow ania nie polega na samćj tylko si- 
e produkcyjućj ziemij ale także i na stosunkach 

o d b y tu ; stosunki te nietylko w każdym kraju ko­
ronnym, ale nawet w każdej okolicy prowineyo- 
nalnćj są  innem i, przeto z tego także względu 
wymiar podatku proeentualnego dla całćj m onar­
chii m iejsca mieć nie może, lecz systemowi kra 
jowych kw ot podatkowych nstcudć 1 usi. Do osią- 
gnieuia stosownego r r tk ładau ia  po­
datków, do nproszczc ozy; k i zmniejszenia 
kosztów jest tylko jed n a  droga praktyczna, a tą 
je s t:  odebranie oszacunkow ania indywidualnego 
od fiuausowych organów, a poruczenie samosza- 
cowauia się zastępcom kontrybuentów, w którym 
przypadku odstąpić trzeba od system u procento­
wego a przejść należy do zasady podatku kwo­
towego, albowiem tylko na tej drodze reform a po­
datkow a da się urzeczywistnić. Ze strony c. k. 
rządu poczyniono już naw et stosowne kroki przy­
gotowawcze ku temu urzeczywistnieniu i ułożono 
odpowiedni wniosek do ustawy tyczącój się po­
datkowych komisyj krajowych i powiatowych.

Koszta przeprow adzenia reformy obliczono przez 
rachunkow ą kancelaryą c. k. m inisterstw a fiuan 
sów i udowodniono, że do tych robót i do za ła­
tw ienia pierwszćj rewizyi katastralnego operatu, a 
odnośnie do uzyskania podstawy wymiaru podat 
kowego wedle projektu reformy l a t  d w a d z i e ­
ś c i a ,  zaś do uzyskania tejże podstaw y wedle 
przepisów o stałym  katastrze l a t  p i ę ć d z i e s i ą t  
potrzeba, więc w razie przyjęcia projektu reformy
o %  części koszta się umniejszą.

O reformie opodatkowania stałego.
V.

Patent z 23go grudnia 1817 r. o zaprowadzeniu 
stałego katastru , zaw iera tylko ogólne podstawy, 
zaś w ym iar rocznćj kwoty podatkowćj jako  rzecz

Z tego obliczenia okazuje się także, że projekt 
reformy nie będzie wprowadzonym w życie od 
razu w całem państw ie, tylko successive w pro- 
wincyach poszczególnych, zaczyuając od tych k ra ­
jów, w których zmiany się okażą najpotrzebniej 
szemi.

Również i koszta te, które ponosić m ają kon- 
trybuenci w spraw ach zaprow adzenia stałego k a ­
tastru i reform y podatkowćj, okażą się daleko 
mniejszemi w razie przyjęcia projektu, boć wiemy 
z doświadczenia, iż podczas trw ania obecnych o- 
peracyj katastralnych, dla każdćj gm iny ustano­
wiono p isarza obznajomionego z naturą spraw  od­
nośnych, któremu to pisarzowi wyznaczono albo ro­

czną płacę, alboteż w ynagrodzenie stosowne od 
każdćj parceli grunt twćj. J a k  długo więc trwa 
operaeya katastralna, tak  długo i pisarz pobierać 
będzie płacę swoją lub wynagrodzenie; tak  więc 
lat 20 potrzebnych do ukończenia prac reformy 
projektowanćj, zaoszczędzi kontrybuentom w ydat­
ków na dalszych lat 30, któreby potrzebnemi b y ­
ły do przeprow adzenia robót katastralnych.

Zabezpieczenie przeciwko przeciążeniu podatko­
wemu niepolega na formie, wedle którćj kataster 
przeprowadzonym być ma, lecz na podstaw ach o 
podatkowania; dla tego też jest potrzebą koniecz­
ną, ażeby ta  podstaw a odpowiednio ustanowioną 
została, a  głów ną zasadą przytem być powinno, 
ażeby daną była możność rozpozuania w każdćj 
chwili sił m ajątkow ych czyli podatkow ania, i urno 
żliwiła zabezpieczenie kontrybuentów  przeciwko 
przeciążeniu, a skarbow i państw a podaw ała spo­
sobność żądania tych środków, które odpow iadają 
sile majątkowej podatkujących. Nie idzie tu o wy­
nalezienie innego objektu podatkowego, ani o no 
wy podatek, ani też o ustanowienie podatku ka 
pitałowego lub m ajątkow ego, tylko o zapewnienie 
podstawy czystego dochodu do wym iaru podatków 

Istniejące obecnie różnice w opodatkowaniu po 
między krajam i koronnemi, które wobec katastru 
stałego usuniętemi być nie mogą, dałyby się z ła ­
twością pominąć, gdyby przyjęto projekt reformy; 
wartość bowiem obrotowa wszędzie zaw isła od 
jednakow ych warunków, a spotęgowana ruchli­
wość katastru, ułatw ia jego ewidencyę i p rzepro­
wadzanie potrzebnych rewizyj każdego czasu.

K ataster posiadłości połączony z księgą grun 
tową (hypoteczną) i z nieodłącznym  od nich 
zachowywaniem  porządnego ich prow adzenia, jest 
instytucyą c e n n ą , korzystną nietylko dla celów 
finansowych, ale także i dla życia gminnego, dla 
bezpieczeństwa praw , kredytu realnego , obrotu 
dóbr nieruchom ych, i d la postępu na polu kultu­
ry krajow ej. T akow y tworzyć będzie także pod­
stawę do nak ładan ia  dodatków  wszelkiego rodza­
ju, ważność więc tego dokum entu jest bezsprze­
cznie w ie lką; a ponieważ przy tem w szystkiem  
bierze udział każdy z podatkujących, przeto Dale- 
ży mu się słusznie pewny wpływ przy sporządzeniu 
onegoż.

System  nak ładan ia  dodatków  wszelkiego rodza­
ju, da się także rozw inąć i udoskonalić i dąży 
nawet do tego udoskonalenia za pomocą wpro 
wadzonej już po części w życie autonomii gmin 
nej i krajow ej. Interes więc podatkujących i ich 
dążenie ku rzetelnem u ustanowieniu podstaw  sza­
cunkowych, obudzą się lem silniej, gdy część po­
datku gruntowego w pływ ać ma napowrót do gmin 
na cele odpowiednie.

Nie podlega wątpliwości, iż przy wykonaniu 
reformy podatkowej zajdą trudności, lecz daleko 
więcej tych trudności napotkanoby przy zaprow a­
dzeniu stałego katastru , a na częściowy dowód 
tego tw ierdzenia dość będzie przypomnieć, iż po­
mimo tyloletuich prac nie zdołano dotychczas je ­
szcze osiągnąć równości w opodatkow ania czyli 
oprocentowaniu dochodu czystego, gdy pomimo 
przepisu cesarskiego z 23 grudnia 1817 dochód 
gruntowy w krajach koronnych zupełnie je s t od 
miennym.

W adliwości system u dotychczasowego opisane 
w artykule niniejszym, zastósowane są głównie 
co do podatku gruntowego. Jeszcze w iększa ich 
siła okazuje się przy  zgłębianiu przepisów co do 
podatku czynszowego i klasyczno -dom ow ego , 
przy których już prawo samo dopuszcza różnicę 
znaczną, ustanaw ia bowiem np. przy podatku 
czynszowym od dochodu surowego 15°/0 lub 30°/ 
lub 33 %  %  a  czasem i wcale nic na koszta u- 
trzym ania, a  na resztę pozostającą nak łada  tytu- 
ern podatku 12 % — 152!i % — 16% . Postanowienie 

procentu jednakow ego na koszta utrzym ania bu- 
dynków, memożliwem je s t i niepraktycznem , na­
wet w miejscowościach poszczególnych chociażby 
uajmniejszych, bo utrzym anie budynku, jego ja ­
kość, sposób budowy, m ateryał, dalej środki pie 
niężne, którem i rozrządza właściciel, w ybór ma 
teryałów, sposób dostarczenia onego i sposób o 
brany  przez w łaściciela ku zaopatrzeniu lub na­
praw ie budynków są szczegółami, których żaden, 
chociażby i najm ądrzejszy praw odaw ca w pewną 
jednolitość pow iązać i kosztów do tej jednelitej ró ­
wności wymierzyć nie zdoła.

Porów nyw ająe podatek czynszowy z klasy czno- 
domowym, okaże się różnica jeszcze znaczniejsza, 
zwłaszcza, że tu przy jednakow ej wartości użyt­
kowania, nakładanym  byw a podatek zupełnie nie­
równy. Zestawienie rządow e daje w tej mierze 
dowód najjaśniejszy, bo n. p. w W ęgrzech z po­
datku czynszowego w m iastach w stosunku do 
ludności i do podatku klasyczno-domowego obli­
czonego, p rzypada na każdego m ieszkańca po 1 
zlr- 4  kr., zaś w m iasteczkach tylko po 8 kr. mk. 
Osobliwie dla ubogich je s t ten rodzaj opodatko­
wania tam uciążliwym, gdzie podatek czynszowy 
i domowy zarazem  istnieje i jeżeli tylko część 
domu jes t odnajętą. T ak  np. ubogi, który z potrzeby 
część domu swojego odnająć, a sam  z w ielką niew y­
godą w ciasnym  zakącie tulić się musi, płaci w y­
soki podatek czynszowy, zaś częstokroć jego s ą ­
siad majętny, k tóry  dochodu najem nego niepo- 
trzebuje i wygodnie m ieszka, opłaca tylko nizki 
podatek klasyczno-domowy.

W adliwość podobnego opodatkow ania uznano 
nawet w sferach zarządu centralnego, i reform a 
została nakazaną nąjw yższem  postanowieniem z d. 
25 m arca 1843 r., lecz dotychczas urzeczywistnie­
nie tego postanow ienia nie nastąpiło . P ro jek t re­
formy, o którym  wspom inaliśm y w właściwem m iej­
scu, zaleca rozpisywanie kwot podatkow ych i tu­
taj, a  to na każdy budynek poszczególny w gm i­
nie , stosunkowo do w artości obro tow ej, która 
m iałaby być ustanowioną na podstaw ach dla po­
datku gruntowego przepisanych. Oprócz tego 
uwzględuićby należało czynsz istotny albo p rzy ję ­
ty wedle paryfikacyi, odtrącić stósowny procent 
na utrzym anie budynku i umorzenie kapitału , a 
reszta pozostająca po skapitalizow aniu jej wedle 
istniejącej w kraju  stopy procentowej, tw orzyłaby 
wyż pomienioną w artość obrotową, jeżeliby nie 
zachodziły inne uwzględnienia godne okoliczności.

RORESPONDENCYA GZASD.
Wiedeń 24 lipca.

—  r. Znowu próbowano ze strony to F rancyi, 
to D anii, a  naw et raz ze strony Prus i Austryi, 
aby przystąpić do załatw ienia spraw y północnego 
Szlezwiku. K w estya to dziś bardzo w ażna nie 
,tyle d la  swej wewnętrznej politycznej wartości lub 
z powodu stanow iska Szlezwiku, ile raczej przez 
to, że się o nią zahaczają dyplom atyczne m iędzy­
narodowe spory i trak taty  niewykonane. Spraw a 
ta może też być w danym  razie użytą za punkt 
wyjścia do rozleglejszych kw estyj, a naw et do 
zaw ikłań europejskich. A ustrya w podwójnym 
charakterze pow ołaną jest do dzia łan ia  w tej 
kw estyi, raz jako  kontrahentka trak tatu  prażskie- 
go, drugi raz jak o  podpisana na wiedeńskim tra ­
ktacie pokoju. I F rancya i D ania zgłaszały się 
z tego powoda do W iednia, żądając w yw arcia 
pewnego naciska o w ykonanie artykułu  5go tra ­
ktatu prażskiego. Z Berlina zaś poprzestano na 
uznaniu, iż sam a tylko A ustrya m a praw o upo­
mnieć się o w ykonanie tego artykułu, tudzież by­
cia zaw iadam ianą o rokow aniach z D anią p ro ­
wadzonych. Żadnych w tej mierze nieprowadzono 
korespondencyj dyplom atycznych, jak w ogóle mię­
dzy Prusam i a D anią dotychczas jed n a  tylko nota 
była w ym ienioną, a  o resztę ustnie się rozpra­
wiali m inister hr. F rijs  i poseł pruski p. Heyde- 
brand-L assa; również bar. W erther poprzestał 
w Wiedniu na ustnych wyjaśnieniach. Takow e 
brano tylko po prostu do wiadomości z tą  uw agą, 
że Austrya na teraz nie ma żadnego in teresu mię- 
szania się w tę spraw ę. Toż sam o powtórzono 
ztąd w Paryżu i K openhadze; zarazem  jednak  
tak rzeczonym dworom ja k  i bar. W ertherowi o- 
świadczono, iż jeśliby zachodziła potrzeba i in te­
res Austryi tego wym agał, gabinet cesarsk i za ­
strzega sobie w każdym  razie praw o żądania, aby  
trak ta ty  były ściśle wykonane. Przypom ina to 
zastrzeżenie zrobione niegdyś przez Anglię z po ­
wodu K rakow a, k tóre zostało m artw ą literą.

Część literacko-artystyczna.

POSTĘP
Listy z wystawy powszechnej w Paryżu

przez

Stefana Baszczyńskiego.

(Dokończenie listu VII — patrz Nr 169 Czasu).

Zastanaw iając się nad zwycięstwami człowieka 
walczącego z naturą zaszedłem do budynku, gdzie 
widzieć można roboty około międzym orza Suez. 
Już więc olbrzym ia A fryka je s t tylko w y sp ą , już 
opatrzeni narzędziam i bezpieczeństwa ułatw iają- 
cemi żeglugę, możemy płynąć do innych części 
ziemi, do antipodów, którędy się podoba. W ystawa 
m ieszcząca w sobie k an a ł, daje dokładne wyo­
brażenie o tem kolosaluem przedsięwzięciu po 
w >ększej części dokonanem . P iękna panoram a 
przenosi nas do Afryki* W idzimy naturalnej p ra ­
wie wielkości pustynię, morze, okręty, m aszyny, 
pociągi na żelaznej k o le i, tłumy ludu pracujące­
go. Złudzenie doskonałe. Oto po jednej stronie 
czerwone morze posłuszne rozkazowi Lessepsa 
jak  rószczce M ojżesza; szalety, m ia s ta ; w gó­
rę  ciągnie się żelazna kolej. Równolegle z ko­
leją widać k anał nibsący słodką w odę; jeziora 
w  pobliżu międzym orza gorzką wodą napełnione. 
Dalej droga karaw any prow adząca z Kairu przez

puszczę. K anał L essepsa przechodzi przez jezio­
ra : T im sah , B alah  i Mensaleh. W idzim y w innej 
sali p lan  kraju  w ypukły, modele m aszyn i płody 
przyrodzone z różnych okolic krajow i tem u przy­
ległych. Podwójna grobla m a za cel zapewnienie 
statkom  między dwom a murami głębokość dzie­
sięciu metrów. Jedna z tych grobel a  mianowicie 
zachodnia będzie m iała 3000 metrów długości. 
W iększa jej połowa już skończoną została. D ru ­
ga której przeznaczenie je s t mniej ważnem, gdyż 
w iatry rzadko wieją ze w schodu, przeciągać się 
będzie na przestrzeni 1800 metrów. W ięc groble 
sam e potrzeba usypać, dla ujęcia okrętów w te 
olbrzymie ram iona opiekuńcze, długością 4800 
metrów, to jest ośm tysięcy łokci.

Do mur u"  używ ają cegły, albowiem kam ienia 
mało w tam tych stronach. K ażda cegła zrobiona 
z p iasku i wapna waży pięćdziesiąt tysięcy funtów. 
Cegiełki takie podnoszą za pomoeą parow ych żura- 
wiów, podobnych do tego, o którym  wyżej wspo­
m niałem . Miasto, k tóre  wzniosło się w miejscu robót 
około m iędzym orza, nazwanem zostało przez kom ­
panię P ort-Sazd. N iedawno w tej pustyni żadna 
istota nie m ieszkała. Ziem ia pokry tą  była jezio­
rem Menzaleh. Dziś osada liczy dziesięć tysięcy 
mieszkańców. Niedawno podróżnik gałązki jednej 
d rzew a, źdźbła traw y tam  nie znalazł. Dziś je ­
zioro odepchnięto, â  siedziby wznoszą się wygo­
dne , ozdobne i ocienionej To wszystko je s t dzie­
łem jednego człowieka. Żelazna wytrw ałość, ener­
g ia  niew yczerpana cuda tworzy. Lesseps z Ko­
lumbem porów nany być może. J a k  Kolumb, miał 
też wiele przeszkód do przełam ania, wiele potwa-

rzy do zniesienia. Jeszcze społeczeństwo nie do­
rosło do wysokości geniuszów. Najoświeceńsi la ­
dzie nie mogą pojąć czem je s t potęga nadzw y­
czajnego rozumu.

Przed kilku m iesiącam i s ta tek , który przepły 
wał przez kanał Port-Sald  dziwnym wypa- 
kiem nazyw ał się P rim o. T im sach leży przy ze 
tknięciu się kanału  m orskiego z kanałem  słod 
kim. Zielony przy lądek , który widać na planie, 
idący od brzegów Nilu jest znaną z Biblii doliną 
Ges8en. Tam  Jakób  i synowie jego wezwani przez 
Józefa osiedli na ziemi pastwisk. Stam tąd wyszli 
Izraelici pod przewodnictwem Mojżesza. W tej do­
linie wyryto łożysko dla wody, połączone z g a łę ­
zią jedną Nilu, na pam iątkę wielkiego praw odaw ­
cy noszącą dotąd nazwisko Aloes. To nazyw ają 
kanałem  słodkiej wody, który najprzód w prostej 
linii płynie do Tim sah a potem zw raca się i ró ­
wnolegle z kanałem  morskim wpada do morza. 
K anał Suezn ma sto metrów szerokości a ośm 
głębokości. Nigdy nic podobnego dotąd nie wi­
dziano. Niedawno podziwiano w Paryżu splanto- 
wanie Trocadero naprzeciw pałacu expozycyi. 
Zniesiono stam tąd ziemi 4 miliony metrów knbi- 
cznych. Czemże to je s t jednak  w porównaniu z 70 
milionami metrów, które wywieziono dla wyko 
pania tego olbrzymiego rown! M aszyny użyte ku 
temu celowi znajdują się w dokładnych modelach 
na wystawie. S ą to sztuczne ryd le  czyli p rzyrzą­
dy do szlam owania, drągi do podnoszenia ziemi, 
koryta do przesypyw ania jej, płaskie łodzie itp. Na­
zyw ają je : dragues, appareils elevateurs, chalands 
flotteurs, bateaux porteurs itd. Godne w idzenia i

poważne budzą myśli. Gdyby dach ludzkości z ta ­
kiemi siłam i pokonyw ał złe, z jak iem i przezwy 
ciężą naturalne przeszkody do m ateryalnego po­
stępu , jużbyśm y nie mieli potrzeby wołać w mo 
d litw ie: przyjdź Królestwo T w o je , bo Królestwo 
Boie  byłoby na ziemi.

Spóźniony Nekrolog.

„Wysławiajmy męże chwalebne."
Eklezyastyk. 41. 1.

Już  omal nie roczna m ogiła kryje zwłoki mę­
ża, którego żywot wspom inać zamierzam...

Nie znałem go osobiście; z drugiej tylko ręki 
mogę dać o nim św iadectw o; c ich a , ustronna 
służba kapłańska wiejskiego plebana zasługą j e ­
go, a  tej świat nie zw ykł podnosić...—Nie kw ap i­
łem się przeto: uczucie jednak  słuszności, głos 
uwielbienia tysięcy ludu, a głos ludu — pow ia­
dają — głos Boży; przekonanie, że oświecona pu­
bliczność z radością ujrzy listę ludzi zasłużonych 
krajowi, zw iększoną imieniem kapłana, którego ży­
wot spłonął ofiarą— poświęconą chw ale Bożej i u 
zacnieniu niskiego ludu naszego —  powoduje i o 
śmiela mię, aby choć skromnym wieńcem publi­
cznego uznania okolić roczny grób jego...

W m iesiącu sierpniu r. z. bawiłem w Rabce, 
świeżo pow stającem  miejscu kąpielowem... Oso­
wiały góry... osowieliśmy i my przeciągłą niepo­
godą... gdy nagle przebiega, przeraża i w strząsa 
ludem Podtatrza w ieść: Plebana sidzińskiego na

Chochołowie zab iło !...
Zbudził się, jakby  mąż jeden, lud m akowskiego 

i nowotarskiego Podgórza trwożliwie... wzniósł bo­
leśnie głowę... i zapłakał sierocemi łzam i... a  ża­
lów jego nie wstrzym ał wcale Beskid zaciągnięty 
szeroko, lecz je  po stopniach swoich w krakow ­
skie stoczył Podgórze, a  w drugą stronę g ra n i­
cznej je  echo podało Orawie...

I któżby sądził, że mężem, co tak  rozciągła ż a ­
łość Indu po nim, by ł kapłan, światu nieznany, 
pracujący ustronnie w winnicy Chrystusowej, u 
Babiej-góry podnóża wszczepione j, którego ży­
wot wielu... n ie s te ty ! miało za szaleństwo , za po- 
śmiech i  za przysłowie urągania i  za  sromotne je ­
go dokończenie?!... (Księgi m ądrości 5, 3 i 4).

Sp. X . Wojciech B la szyń sk i •— to imię jego  — 
w Chochołowie, na Podhalu, w r. 1806 wiejsko u- 
rodzony, był najprzód (od r. 1833) wikarym  w 
Makowie, następnie (od r. 1836) wikarym , adm ini­
stratorem , a wreszcie^ (od r. 1844) proboszczem w 
Sidzinie, w M akow skiem .— Nauczał, słuchał spo­
wiedzi, odwodził lud od pijaństwa... to pospolita 
na pozór treść zasług, które mu tak  szeroką wzię- 
tość i uw ielbienie podtatrzańskiego i okolicznego 
ludu zjednały...

Nie św ietniały wcale jego nsta przyrodzonym  
w dziękiem  krasomówczym, Jecz jego  poziomy w y­
kład praw d wiary św. miał tak dziw ną silę, że 
po parę godzin więził prostaczków ńwagę. Nie o- 
graniczał on się na nanki niedzielne, świąteczne 
lub okolicznościowe, lecz każdodeiennie, często­
kroć zmrokiem  nawet, skoro m iał tylko słuchacza, 
karm ił go łaknącego nam aszczonem  swem słowem.
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Wiedeń 24 lipca.

«. Słusznie niedawno zauw ażyłem , że pogłosek 
o zam iarze zredukow ania procentów od długów 
publicznych nie należy brać za nic nieznaczący 
w ym ysł. Dowiaduję się bowiem, że zamiarem 
jes t adm ini8tracyi finansowej zaprow adzić częścio­
we zniżenie procentów w zw iązku z nową em isyą 
biletów skarbow ych w wysokości 100 milionów zlr., 
aby  z chwilowych kłopotów kredytow ych w ydo­
być się i przynajm niej parę  lat przeczekać aż do 
utrw alenia się nowych urządzeń politycznych i 
uregulow ania stosunku finansowego między mo­
narchią a W ęgram i. Pewien tutejszy dziennikarz, 
którego nazw isko mógłbym wym ienić, ma sobie 
polecone uczynić ten zam iar dostępnym  dla pu­
bliczności w formie dziennikarskiej.

Dzisiejsze posiedzenie Izby deputow anych n ie­
miłe spraw iło  na publiczności wrażeuie. Nie było 
nigdy jeszcze podobnego rozstroju. W nioski Herb­
sta, Reehbauera, Schindlera upadły, i wykazało 
s ię , iż w łonie w iększości panuje rozdwojenie 
niepojednawcze, a zarazem , że nie w iększość ta 
decyduje w chwilach stanowczych.

Doniesienia lwowskie o w nioskach p. Ziem iał- 
kowskiego w podkom itecie w ydziału konsty tucyj­
nego pod względem  rozszerzenia autonomii, o k a ­
z a ły  się być jeśli nie m ylnem i, to przynajm niej 
przedwczesnem i. T ak  daleko jeszcze nie zaszło.

Wiedeń 25 lipca.

b — . D z i ś  I z b a  d e p u t o w a n y c h  R a d y  
p a ń s t w a  z a w i e s i ł a  s w e  c z y n n o ś c i  n a  
n i e o z n a c z o n y  c z a s ,  odbywszy w tej kaden- 
cyi 26 posiedzeń. Prezes D r G iskra wezwał ko- 
misyę, aby przez czas kilkutygodniowej przerwy 
usiluie pracow ali, aby przygotować obfity m ate- 
ryał dla działalności Izby. Dzisiejszy porządek 
dzienny w yczerpnięto w zupełności; z licznych 
przedmiotów chcę podnieść najważniejsze.

Przedew szystkiem  Izba przyjęła w Ściera czyta­
niu ustaw ę o stow arzyszeniach i zgrom adzeniach. 
Komisya załatw iła sprzeczność zachodzącą między 
§ lszym  a 6tym  w ustawie o stow arzyszeniach 
w ten sposób, że § lsz y  opiewać będzie: „Sto­
w arzyszenia są dozwolone na podstaw ie przepisów 
niniejszej ustaw y". K om isya zręcznie pozbyła się 
kłopota, a rząd odniósł najzupełniejsze zwycięztwo, 
bo pierw otna przegraua żadnego nie m a znacze­
nia po zm ianie osnowy paragrafu  Igo  i utrzym a­
niu w yrazu staatsgefdhrlich  w paragrafie 6tym. 
Praktyczne znaczenie tego słowa je s t w łaściw ie 
w ynalazkiem  biórokracyi, lecz teraz  znalazło ono 
sw oją najzupełniejszą legitym acyą w ustaw ie sko- 
dyfikowanej.

Na wniosek k o m i s y i  g o s p o d a r c z e j  izba 
uchw aliła, w celu zachęcenia przedsiębiorców do 
budowli, aby w szelkie nowe budynki wystawione 
po ogłoszeniu sankcyonow anej ustaw y aż do koń­
ca r. 1869 —  przez la t 15, wszelkie zaś zm iany 
lub dodatki w budowach ( Umbauten und Zubau- 
U.n) przez lat 12 były wolne od opłaty podatków.

Na dzisiejszem posiedzeniu odczytał także Dr. 
H e r b s t  spraw ozdanie komisyi finansowej, które 
się ogranicza na kilku uw agach nad wykładem  
m inistra skarbu barona B e c k e g o  i w yraża ży­
czenie, aby  rząd  przedłożył projekta zaradzenia 
chronicznym niedoborom finausowym. Kom isya w y­
w iązała się bardzo trafuie z trudnego swego za­
dania; w szelka ostrzejsza k ry tyka, lub staw ianie 
energicznych wniosków narażałyby rząd na niem a­
łe kłopoty wobec czyhających na każde słówko 
drażliwsze giełdzistów. W ydział finansowy nie 
chciał więc przyczynić się do jeszcze większego 
osłabienia kredytu państwa, k tóry  ostatniem i cza­
sy znaczny poniósł szw ank, mimo, czyli raczej z 
powodu mowy p. Beckego. To pewna, że komi­
sya nie powodowała się w zględam i teoretycznem i, 
że egzekutyw a powinna dać inieyatyw ę do wszel­
k ich  operacyj finansowych; dzieje się tak rzeczy­
wiście u k ż e  w Anglii, owym wzorze konstytucyo- 
nalizmu, ale nie trzeba zapom inać, że w Anglii 
m inisterstwo wychodzi z łona parlam entu, że więc 
je s t tylko w ydziałem , wysadzonym  z izby. Do te 
go dążym y dopiero w Austryi.

D yskusyi nad tem spraw ozdaniem  właściwie 
nie było; jeden  tylko D r R y g e r  robił w yrzuty 
komisyi finausowej, d la  czego nie podała sposobu 
pokrycia niedoboru na rok 1868.

P rzy  tej sposobności zabrał głos baron B e c k e  
i w bardzo oględnych w yrazach w spom niał o tej 
kw estyi; niedobór na r. 1868 zdaniem  p. m inistra 
byłby w łaściw ie ten sam , co w r. 1867, l e c z  
z n a j d u j e m y  s i ę  t e r a z  w c h w i l i  z u p e ł ­
n e g o  p r z e o b r a ż e n i a  n a s z y c h  s t o s u n ­
k ó w  s k a r b o w y c h ,  p o l i t y c z n y c h  i g o ­
s p o d a r s k i c h ;  w takiej więc chwili nie można 
w nioskow ać z teraźniejszości, ja k a  nas czeka 
przyszłość. Gdyby w takim  stanie rzeczy ozna­
czono niedobór na r. 1868 za nisko, mogłoby n a ­
stąpić w ielkie rozczarow anie, a  cyfra za wielka 
w yw ołałaby na giełdzie niezw ykły popłoch. 
W  końcu oświadcza p. m in ister, że rząd się po­

stara o w niesienie odpowiednich projektów, w ce 
In usunięcia niedoboru i w każdym  razie takie 
przedsięweźmie kroki, aby wypełnić swe zobowią 
zania względem w szystkich wierzycieli.

Po tem oświadczeniu izba przyjęła do wiado 
mcści swojej spraw ozdanie komisyi finansowej.

Inne przedm ioty, załatw ione na dzisiejszej se 
syi, jako  podrzędnej wagi pomijam.

Kiedy już posłowie się rozchodzili, żądał jeszcze 
głosu kanclerz państw a baron B e u s t  i uwiado 
mił izbę, ż e  u s t a w a  o o d p o w i e d z i a l n o ś ć  
m i n i s t r ó w  j u ż  u z y s k a ł a  s a n k c y ą  c e s a r  
s k ą.

Ja k  się zdaje, obecna przerw a posiedzeń izby 
potrwa najdłużej do 15go września.

K r a k ó w  25 lipca. M inister spraw iedliw ości 
zam ianow ał radzcę sądu obwodowego w T arno ­
polu F ranciszka Z d a ń s k i e g o ,  prokuratorem  
tamże i czerniowieckiego ad junk ta  sądu krajo 
wego W ojciecha K o c h a n o w s k i e g o  zastępcą 
prokuratora przy sądzie krajow ym  w Czerniowcacb,

W i e d e ń  25 lipca. Zam ięszanie i rozprężę 
nie tak dotkliw ie w kołach parlam entarnych Izby 
poselskiej czuć się d a je , że przerw anie obrad za 
dni k ilka nastąpić m ające praw dziw em  okaże się 
dobrodziejstwem  dla  znużonych dowódzców i sze 
regowców. Słusznie zauw aża jedeu z dzienników 
że na onegdajszem  posiedzeniu Izby poselskiej 
przy rozpraw ach nad ustaw ą o stow arzyszeniach 
okazał się w klubie H erbsta-K aiserfelda taki brak 
dyscypliny, że przywódzcy pozostali sami, nie tył 
ko bez arm ii, ale naw et bez sztabu, bo wniosków 
ich nie tylko nieprzyjęto, a le  naw et niepopierano 
dostatecznie. Śm iało zatem  powiedzieć można, że 
klub H erbsta-K aiserfelda, który rozporządzał prze­
szło 100 głosam i, dziś j u ż  n ie  i s t n i e j e .  Presse 
wzywa g o , aby się d o b r o w o l n i e  rozwiązał, 
gdyż po drugiej tak iej klęsce, jakiej doznał przed 
wczoraj, nie zdoła on już zakończyć żyw ota swego 
z honorem i dobrowolnie rozwiązać się. Na g ru ­
zach tego klubu pow stanie niezawodnie liberalno 
niem iecki, acz m niejszy, ale złożony z żywiołów 
nie ta k  różnorodnych.

Dobrze zazwyczaj poinform owany Korespondent 
morawski pisze w tej mierze co n as tęp u je : „Roz 
wiązanie klubu H erbsta-K aiserfelda jest bliskiem, 
i lepiej, że ewentualność ta  nadchodzi wcześniej 
niż później. Już skład  k luba nie był takim , aby 
można było spodziew ać się po nim czegoś poży 
tecznego. N iedojrzałość jego  objaw iła się najzu 
pełniej przy wyborze członków deputacyi. W ybór 
ten nie odpow iada życzeniom większości Izby po­
selskiej przychyloej zgodzie, gdyż wybrano osoby
0 których się niem a przekonania, czy nie zechcą 
szkodzić dziełu pojednania."

— W ydział konstytucyjny na posiedzeniu swo- 
jem  wczorajszem  obradow ał nad glównemi zary 
sam i rewizyi konstytucyi w edług przedstaw ienia 
podkomisyi, które w num erze wczorajszym poda­
liśm y. D w a pierw sze punkta propozycyj zasadni 
czych przyjęto z m ałą  zm ianą, uczynioną na wnio­
sek posła K rem era w napisie ustaw y o prawach 
korony; tak  więc następnjące ustaw y będą ogło­
szone jak o  zasad n icze : a) ustaw a o ogólnych pra 
wach o b y w a te l i ;  b )  o p ra w a c h  w ładzy  w y k o n a­
wczej ; c) o w ładzy sędziego i d) o trybunale 
państw a. T rzeci punkt w ywołał dłuższe rozpraw y
1 uległ zm ianie pod względem  m iary służyć m a­
jącej za podstaw ę do w yboru posłów w pojedyn 
czych krajach. O dnośny bowiem w niosek podko­
m isy i, który  op iew ał: „Liczbę członków Rady 
państw a pow iększyć do Ś00 i podział tychże na 
pojedyncze k ra je  przedsięw ziąść według liczby 
ludności, wielkości podatków  i obszaru kraju," 
(punkt I I I  a linea a) zmieniono w ten sposób, iż 
opuszczono „i obszaru k raju" a  przyjęto popraw!? ę 
Polaków , „że przy nowym podziale każdy kraj 
p r z y n a j m n i e j  tylu posłów m a otrzym ać ilu 
w ysyła w edług dotychczasowej ustaw y. Nareszcie 
zmieniono ustęp b. punktu III, k tóry  opiew ać ma: 
„Z akres działalności sejmów należy rozszerzyć, 
zakres rady  państw a zaś szczegółowo określić, 
tak  aby w szystkie przedmioty nie wyliczone w u 
staw ie zasadniczej R ady państw a do zakresu sej­
mów należały.

W podkom isyi w ydziału konstytucyjnego miał 
wnieść Ziem iałkow ski projekt oznaczający szcze­
gółowo zakres działania delegacyi i R ady pań­
stw a. W edług tego projektu należałyby do dzia­
łalności wspólnej reprezentacyi i R ady państw a 
1) wszystkie spraw y art. 2. dyplom u październi­
kowego R adzie państw a p rzekazane; 2) wspólne 
ustaw odaw stw o cywilne i k a rn e ; 3) ustaw odaw ­
stwo dotyczące wspólnych zasad w spraw ach u- 
niw ersyteckich.

W razie więc przyjęcia tego projektu należały­
by do działalności sejm ów : 1) spraw y kredytu 
k rajow ego; 2) ustaw odaw stw o we wszystkich
szczegółowych sp raw ach , nieobejm ujące wspólne 
go ustaw odaw stw a karnego i cywilnego, a  zaw ar­
te dotąd w cesarskich m inisteryalnych i gubernial-

| nych rozporządzeniach, a zatem spraw y serw itu­
towe h ipoteczue; 3) całe ustaw odaw stw o gminne; 
4) całe ustaw odaw stw o w spraw ach szkolnych, 
z wyjątkiem  uniwersytetów; nadzór i adm inistra- 
cya szkół i wszechnic, który w Galicyi przynależy 
radzie szkolnej.

Jak  wiadomo ustaw a o stow arzyszeniach zw ró­
coną została komisyi celem zaradzenia rażącej 
sprzeczności, ja k a  wynikła z opuszczenia wyrazów 
„niebezpieczne d la  państw a" z § 1, i zatrzym ania 
tegoż wyrazu w § 6. Otóż kom isya na wniosek 
posła ra n  der S trassa postanow iła polecić Izbie 
następującą stylizacyę § 1. „Stow arzyszenia będą 
dozwolone stósownie do przepisów niniejszej usta 
wy." N iektórzy członkowie kom isyi zaprotestowali 
przeciw tej uchwale, ponieważ zdaniem ich po 
drugim  odczycie ustawy podobny wniosek nie jest 
dozwolonym.

Komisya nad zm ianą § 120 p. k. obradująca 
zgodziła się po krótkiej dyskusyi, by polecić Izbie 
przyjęcie projektu w proponowanej przez D ra MUhl 
felda stylizacyi.

Na posiedzeniu komisyi wysadzonej do obra 
dow ania nad ustaw ą'w ojskow ą, przedstaw ił mini 
ster wojny projekt, zgadzający się z projektem 
prowizoryczuym komisyi, z tą  jednak  różnicą, że 
rozporządzenie z d. 28 grudnia 1866 r. ma obo 
więzywać aż do konstytucyjnego załatw ienia usta 
wy wojskowej. Zarazem  uczynił m inister ustępstwo, 
udzieliwszy urlopu owym 1400 rekrutom , którzy 
według daw nej ustawy nie powinni byli służyć 
w wojsku. W skutek dalszego oświadczenia mini 
stra, że z rządem  węgierskim zaczęto rokow ania 
względem przedstaw ienia ustaw y rekrutacyjnej 
postanowił w ydział odroczyć posiedzenia swe aż 
do ponownego zebrania się R ady państw a.

Królestwo Polskie.
Ukazem z d. 23 czerwca (5 lipca) zaprowadzo 

ną zostaje w W arszaw ie czasowo kom isya kon 
troli dla ukończenia w ciągu dwóch la t rewizyi 
rachunkowości Królestwa Polskiego aż do d. 1 
stycznia r. b. Spraw dzenie to rachunków  ma się 
odbyć pod nadzorem  naczelnego kontrolora, który 
nie będzie w iązanym  przepisam i byłej Izby obra­
chunkowej. Na koszta tej kom isyi przeznaczoaych 
jest po 48,700 rubli rocznie, a  przytem  przyrze- 
czono nagrody po ukończeniu robót.

—  Gaz, Szląska, która bardzo oględną jest 
i łaskaw ą dla Rosyi, jak  w szystkie dzienniki pru 
skie m ające charak ter półurzędowy, donosi z Wil 
na co następuje z d. 17 bm.

„Z dóbr wziętych w sekw estr takich właścicieli 
którzy za udział w powstaniu ostatniem skazani 
zostali, jeszcze tylko pięć m ajątków  pozostaje pod 
ad m inistracyą rząd o w ą; reszta —  a  było ich prze­
szło sto —  już po większej części przeszły drogą 
licytacyi do rą k  rosyjskich oficerów i wyższych 
urzędników , prócz dziewięciu, które zwrócono da 
wniejszym właścicielom, a ci takow e albo odprze­
dali rządow i za cenę im naznaczoną, albo odstą­
pili przybyszom. W łaściciela dóbr Polaka, jeśliby 
nie był urzędnikiem , nie znajdzie w naszej pro- 
wincyi, w szystkie zaś dobra przeszły już do rąk  
Moskali i Niemców albo są w posiadaniu rządu 
(Jest tu mowa o skonfiskowanych d o b rach , nie 
zaś o tych, których sprzedaż nakazaną została 
w ciągu  dw óch lat W ypolązcieuie prowincyi jest 
przeto ukończone; wszelako popraw a smutnych 
stosunków zawsze jeszcze każe na siebie czekać, 
a jeżeli rząd  nie chwyci się spiesznie kroków  za­
radczych, ogólne zubożenie nie da się uniknąć. 
Podatki bieżące nie w pływ ają w przecięciu ani 
w trzeciej części, a zarządzone środki przymuso 
we są praw ie w ogóle bezskuteczne albo też po 
w iększają jeszcze powszechną ru in ę , gdyż urzę 
duicy w yssysają do reszty kontrybuentów , kasy  
zaś publiczne żadnego ztąd nie ciągną pożytku."

-  N am iestnik K rólestw a Polskiego hr. Berg 
otrzym ał był pod dniem 15 czerw ca dobra L u­
dwinów w powiecie K alw aryjskim  gubernii Au­
gustow skiej, darem  „na wieczne czasy" pod w a­
runkam i zwykłemi, a  mianowicie: utworzenie m a­
joratu , zastrzeżenie, iż tylko schizm atyey lub p ro ­
testanci m ogą dziedziczyć m ajątek  itd. Dodatkowo 
przyczyniono mu teraz okręgi leśae Borsuki, 
W arta i Podpale, należące do leśnictw a Buchta. 
Nadto jenera ł adju tant hr. A dlerberg, który od 
Mikołaja otrzym ał był dobra Ł ankup iany  w po­
wiecie Kalwaryjskim , dostał teraz dodatkow o część 
wsi M arywil w tymże powiecie.

Do darow anych niegdyś jenerałow i Obruczewo- 
wi dóbr Dębe w pow iatach Łukow skim  i S iedle­
ckim otrzym ał spadkobierca jego  podpółkownik 
Obruczew, część leśnictwa Łuków .

Po jenerale Kotzebue, obdarow anym  dobram i 
Złota w powiecie Sandom irskim , otrzym ała teraz 
córka jego hr. Kronhelm dodatkowo od C ara wsie 
P iekary kustosze i P iekary  kanonicze w tymże 
powiecie.

Jenera ł-ad ju tan t K aufm an, dawniej gubernator 
wojenny Litwy, który m iał sobie darow ane da­
wniej dobra Grabów w powiecie W łocław skim , 
otrzym ał teraz dodatkowo sąsiednią wieś Psary .

Radzca koleg. Storożenko spadkobierca jenera ła
Storożenki pam iętnego z okrucieństw  swoich b ad a­
cza w cytadelli w arszaw skiej, i obdarow anego za 
to dobrami S tare  Chęciny w powiecie Jęd rze jow ­
skim , otrzym ał teraz dodatkowo wieś Z łotniki o- 
bok położoną.

Pułkow nik dym isyonow auy Mnchanow spadko­
bierca teścia swego jen . Nesselrodego obdarzone­
go dobram i K iełczygłów w powiecie piotrkowskim, 
otrzym ał dodatkowo wieś W iściki w tym że po­
wiecie.

W I ochy.
W edług Grazer Telegra f przyjść miało w obe­

cności króla W iktora Em anuela, między jenerałem  
Cialdinim i prezesem  ministrów Rattazim  do na­
stępującego gw ałtownego zajścia.

Cialdini prosił króla o osobne posłuchanie z tem 
dodatkiem , aby prezes m inistrów był na niem 
obecnym. Na posłuchaniu tem oświadczył Cialdini, 
że jako  wierny poddany i przyjaciel króla uw a­
ża za swój obowiązek, zwrócić uw agę JKMości 
na niebezpieczeństwa, jak ie , dzięki postawie p ar­
lamentu i dwuznacznem u postępowaniu m inister­
stw a, zagrażają  Wiochom. Skrajne stronnictwa 
w Izbie wzięły górę, a ich wpływ na większość 
je s t lak znaczny, że mots d ’ordre wychodzą jedynie 
z lewicy, która nie tylko się nie waha wdzierać 
w wykonawczą w ładzę rządu, lecz naw et ośmiela 
się targać  na prerogatyw y korony. Zam iast całą 
silą w ystąpić przeciw tej szkodliwej agitacyi, 
Rattazzi, posiadając zaufanie korony, rzucił się 
otwarcie w objęcia skrajnego stronnictw a, siłę 
jego jeszcze wzmocnił i zdaje się, że prezes m i­
nistrów  osobiste swoje korzyści wyżej stawia, niż 
dobro kraju i bezpieczeństwo korony, i aby sobie 
zaw arow ać w ładzę, łączy się z polityką, która 
nieuchronną ruinę monarchii sprow adzi. On — 
Cialdini —  otwarcie musi przeciw postępowaniu 
Rattazzego zaprotestow ać i oświadcza, że zaufanie 
króla do Rattazzego jest nieusprawiedliwionem.

Rattazzi przeczył jakoby się łączyć miał i w ią­
zać ze stronnictwem sk ra jn em ; nowa większość, 
ja k a  się w Izbie utworzyła, je s t czysto p rzypad­
kową i p rzem ija jącą , a  jeżeli rząd  opiera się 
chwilowo na tej większości, dzieje się to tylko 
dla tego, aby dojść wreszcie do załatw ienia w a­
żnej spraw y dóbr kościelnych, bez czego niemo- 
żliwem jest uregulowanie finansów państwa.

D otąd lewica niedopuściła się żadnych w ysko­
ków przeciw prawom  korony, i dla tego zawsze 
liczyć można na jej pomoc i poparcie, co rządo­
wi nieprzeszkodzi, skoro Izba zacznie mu być 
niedogodną, rozpuścić ją  do domu.

Przy tej sposobności przypom niał Rattazzi kró­
lowi, że już k ilkakrotnie w yraził się w tym  sen­
sie, że w razie potrzeby rozw iązania parlam entu, 
nowe wybory nie przyniosą pomyślnego rezultatu 
ani dla rządu, ani dla stronnictwa umiarkowanego 
i dla tego uw aża za najlepsze rządzić dalej z tą 
Izbą, dopóki można, a  gdy raz rozwiązanie jej 
stanie się potrzebnem, nie przedsiębrać nowych 
wyborów, lecz uciec się do dyktatury.

Na te słow a Rattazzego wybuchnął Cialdini, 
który podczas dłuższego rozbioru rzeczy przez 
prezesa ministrów, widocznie z trudnością tylko 
mógł się powstrzym ać, i zwrócony do Rattazzego, 
rzekł doń podniesionym głosem  i z miną na j­
wyższej p o g a r d y :  „W iesz  panie Rattazai, ua twoją 
uczciwość nigdy wiele nie liczyłem i miałem cię 
zawsze za samolubnego in try g an ta ; lecz nie s ą ­
dziłem cię tak  pozbawionym charakteru , jakim  
się teraz okazujesz, i serce mi się rozryw a, wi­
dząc, że się łaska  i zaufanie mego dobrego króla 
ku takiem u łotrowi (fu r fa n te ) skłania.

R attazzi był wśród tej apostrofy tak śm iertelnie 
blady, iż się lękać można było, że lada  chwila 
padnie. Sam król podał mu szklankę wody i użył 
wszelkich środków, aby  ułagodzić rozdrażnionego 
Cialdiniego i doprowadzić do pojednania obu prze­
ciwników, a w końcu Cialdini skłonił się do unie­
winnienia, iż żałuje, że w swem rozdrażnieniu za 
daleko poszedł. Tem  zakończyła się powyższa sce­
na ; jak ie  jed n ak  dalsze będą jej skatk i pokaże 
się dopiero.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  26 lipca. Jutro w sobotę o godz. lOćj 

rano odprawionem będzie w kościele katedralnym na 
Zamku nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Cesarza 
Maksymiliana.

— Donoszą nam z Wieliczki, źe wczoraj odpra­
wiono w świątyni izraelickiśj na Klasnie pod Wieli 
czką nabożeństwo żałobne za Cesarza Maksymiliana.

—  Tarnobrzeg 20 lipca.
(8. T.) Pośród powszechnych klęsk zrządzonych 

wylewami wód w całym niemal kraju, mała część 
jego, z położenia swego na powodzie narażona i na­
der często niemi nawiedzana, tym razem uniknęła 
tego nieszczęścia, a to dzięki energicznój obronie 
brzegów i czynnemu ratunkowi nadbrzeżnych mie­
szkańców.

jowa do Nadbrzeża, jest wprawdzie obwarowany wa­
łami, któro przy średnim wzbiorze wód mogą tako­
we utrzymać. W tym wypadku jedaak , wzrost wód 
był tak nagły, a impet tak silny, że bez nadzwyczaj- 
nćj czujności i obrony, żadna wały nie byłyby 
zdołały wytrzymać. W sześćdziesięciu przeszło miej­
scach na tćj przestrzeni, zaczynała już wod*. sączyć 
się przez groble. Sprężysty i energiczny ratunek po­
trafił jednak nawrócić ją  i niedopuścić na pola. Przez 
całe dwie doby byli mieszkańcy wsi nadbrzeżnych 
bez ustanku na groblach, zatykając przerwy, nakła­
dając wały, i w końcu starania te uratowały kilka­
naście gmin od zalewu i strasznych jego skutków. 
W obronie tćj odznaczyli się gorliwą i umiejętną czyn­
nością pp. Edmund Wojnarowski właściciel Zarzeko- 
wie, Jan Wrzośniowski wójt z tejże wsi, Jan Zaklika 
właściciel Koćmierzowa, Radzikowski urzędnik pry­
watny, na przestrzeni od Dzikowa po Zakrzów, Ma- 
rynowski we wsi Miechocinie, i adjunkt powiatowy 
Święcicki przy obronie walów pod Kajmowem. Ogól­
nym zaś dozorem, obecnośeią swoją na wszystkich 
zagrożonych punktach i umiejętnetn kierownictwem 
przyczynił się bardzo znacznie do uratowania okolicy 
p. Adolf Gross naczelnik inżynieryi wodnśj okręgu 
Tarnobrzeskiego. Rzec można bez przesady, że oca­
lenie swoje w tem wielkiem niebezpieczeństwie [za­
wdzięcza pomieniona okolic* energii i poświęceniu 
rzeczonych obywateli. Zasługa ich, godna w każdym 
razie być podaną do publicznój wiadomości, w tym 
razie tem większćj nabiera wartości, że okolice sąsie­
dnie, zwłaszcza też niżćj położona strona ujścia Sanu 
do Wisły, uległa klęsce w sposób przerażąjący, i li­
czy się niezawodnie do części kraju najbardziśj spu­
stoszonych ostatnią powodzią.

—  Donoszą nam ze Starego Sącza, te  kiedy Rząd 
krajowy posłał przed kilku miesiącami propozycyę 
piśmienną gminie Staro-Sądeokiój, aby ta uwzględnia­
jąc kilkunastoletnie zasługi nauczycieli tamtejszych u- 
dzielających regularnie niedzielną naukę uczniom ter­
minującym, przychyliła się do wynagrodzenia pienię­
żnego dla wzbudzenia i utrzymania nadal gorliwości 
w dalszej pracy tych nauczycieli, po długićj zwłoce 
przyszła nareszcie pod obrady i ta sprawa. Kilku 
szlachetnych obywateli idąc za tą m yślą, dało głos 
za wynagrodzeniem, lecz większość odmówiła nauczy­
cielom tego słusznego wynagrodzenia, a nawet jeden 
tak się wyraził: „Teraz nadchodzą wakacye, to i tak 
dwa miesiące darmo będą brali pensyą!"

Słowa te nie potrzebują komentarza, ale posłużyć 
mogą za dowód, jak mało znajduje jeszcze u mało­
miasteczkowych mieszczan uznania praca umysłowa, 
a w ogóle jak  ważność nauki jest słabo cenioną.

—  D. 19 b. m. odbyło się we Lwowie losowanie 
premij dla ubogićj czeladzi rzemieślniczćj z zapisu 
ś. p. Wincentego Łodzią Ponińskiego zmarłego przed 
kilku laty w Krakowie. Zaniesiono do Namiestnictwa 
447 podań o te premia, przystąpiło do losowania 436 
osób. Pierwszy los wyciągnął na 600 złr. Ludwik 
Ziółkowski krawiec, ojciec kilkorga dzieci, inne trzy 
losy wyciągnęli bezżenni czeladnicy: Józef Ałamowicz, 
nożownik, złr. 510; Aloizy Gigel, stolarz, 408 złr. i 
Kazimierz Bielecki, stolarz 306 złr.

—  Dalsze datki na rzecz Stowarzyszenia prywa­
tnych urzędników:

Z obwodu Rzeszowskiego pp. Ezechiel Berzewicy 
25 zlr., Właściciel Danilcza 10 złr., Ksawary Cheł­
miński 1 z łr , S. C. 1 złr., Jędrzej Kokurowski 1 złr., 
Julian Malczewski 5 złr.,1 Jan Winfeld 10 złr., Mi 
chał Karczewski 10 złr., Baucz 5 złr., Sygall i Hirsz- 
korn 5 złr.;j wpisowe po 2 złr.: Achilles Żuławski, 
Ignacy Suchacki, Karol Zieliński, Stefan Pietrowice, 
Adolf Sobotnicki, Aleksander Carewicz, Józef Limanow­
ski, Kornel Głowicki, Józef Bieńkowski, Jan Schneiberg, 
Józef Scbeiberg, Grzegorz Grabowski, Feliks Pastupul- 
ski, OttoKriiger, Antoni Opunowicz, Daniel Kotaw, Karol 
Skórski, Seweryn Manasterski, Filip Hirsz, Jan Musin- 
kiewicz, Wincenty Buniaszewski, Tomasz Jurkiewicz, 
Józef Fortuna, Bronisław Smolnicki, Izydor Arciszew­
ski, Platon Kołodkiewicz, Walenty Sułkowski, Karol 
Kocyan, Jan Icutsz, Szczęsny Tomczyński, Mateusz 
Grzegorski, Adolf Krawczyński, Marceli Precel, K a­
rol Larisch, Aleksander Wojciechowski, Stanisław 
Kareczewski, Albin Zaszkiewicz, Wawrzyniec Sabar- 
ski, Tomasz Pitawski, Józef Kwaśniewski, Henryk 
Nowicki.

Z obwodu Zloczowskiego nadesłali oficialiści wła­
snoręczne subskrypeye z r. 1862 i Józef Zawirski 
5 złr. i taksy 2 złr., z Popawiec p. Jan Wesołowski 
2 złr. 50 c, i taksy 2 złr., z Nakwaszy Stanisław 
Kruszelnicki 5 złr. i taksy 2 złr.

Z powiatu Trembowelskiego: p. Karol Kreczmer 
8 złr. 50 c. i taksy 2 złr.

— * Leon Wegner wydał w Poznaniu (nakładem 
Towarzystwa przyjaciół nauk) dzieło pod tytułem: 
Sejm  grodzieński ostatni.

— * W Krakowie w drukarni W. Jaworskiego, 
nakładem Z. Igla, a z przedmową J. I. Kraszewskiego, 
wyszły L isty  W ładysława I V  do Krzysztofa Radzi- 
wiłła (z lat 1612— 1632), z archiwów biblioteki p e ­
tersburskiej wypisane i ogłoszone przez A. Muchliń-

* Pod kierunkiem dyrekcyi szląskiego wrocław­
skiego muzeum archeologicznego wychodzi czasopismo 
Schlesiens Vorseit in  B ild  und Schrift, zawierające

Brzeg Wisły na dwumilowćj przestrzeni od Nagna-1 rozprawy i badania wielce mogące zająć pracujących

Lud nader dla pojęcia przystępną i dziwnie w ser­
ce w nikającą nauką ściśle oświecony i do zasta­
nowienia się nad sobą pobudzony, cisnął się do 
trybunału  św. Pokuty. — Trzeba być, czyteluicy! 
kapłanem , aby zdołać pojąć i ocenić całkowicie 
boskość i żywotność ustanow y św. spow iedzi; 
trzeba być takoż kapłanem  i spowiednikiem, aby 
módz poznać przepaści ludzkiej grzeszności i nę­
dze m oralne kału, w jakim  się tarza ludu ciemno­
ta... a le  ja k  skalpel po wierzchu przeciągnięty 
nie wykroi rany, tak  i rozgrzeszenie kapłańskie 
zetrze tylko nadraatający wierzchołek, lecz pnia 
grzechów nie dobędzie, jeżli kap łan  głębin i taj 
ników  sum ienia grzesznika nie zbada i nie zapu­
ści *v nie błogosławionych dźwigni nauki św. i 
łask  sakram entalnych. To też żadna ustanow a w 
świećie nie jest tak ściśle oznaczona, ja k  przez ko­
ściół św. w przeciągu wieków spraw ow anie św. sa ­
kram entu pokuty opisane, a przez dawniejszych 
teologów niezliczone w tym przedmiocie dzieła zło­
żone. —  Śp. X. W ojciech Blaszyński byl — śmiało 
rzec można —  mistrzem w słuchaniu spowiedzi. 
J a k  lekarz ciała w ypytuje słabego o sposób je ­
go życia i przebyte choroby, tak  on rozpoczynał 
pracę około nawrócenia grzesznika spow iedzią z 
całego życia (generalną). Zadziw iającą posiadał 
w tej mierze cierpliwość, a jakżeż niepojęcie mu­
siały godzić miłościwe jego słow a w serca grze­
szników, jakżeż błogosław ioną przynosić ulgę zbo­
lałym d u sz o m ... skoro zewsząd, nie tylko miej­
scowy sidziński, nie tylko okoliczny lud górski, 
lecz nawet z rów nia odległych, z nad W isły, z pod 
Bochni, Tarnow a, g a rn ą ł się lud łaszy do n iego . Ą

mijał m iasta, klasztory i liczne nadrożne kościo­
ły, i mimo trudy kilkunastom ilowej podróży, spie­
szył, jakby  do cudownego lekarza, do zapoznane­
go od ś w ia ta .. .  sidzińskiego plebana... aby u bło­
gosław ionych stóp jego, tam w cieniu Babiej-góry, 
złożyć gniotący ciężar grzechu, a może zbrodni, 
zbrodni może K a ju to w e j...

Nie mógł podołać śp. ks. Wojciech Blaszyński 
mimo gorliwej pomocy ostatniego mianowicie w spół­
pracow nika swojego — JMC. X. Tomasza Koska  — 
spragnionym  rzeszom, nie starczyło mu sił, aby 
mógł surowe serca, garnących się zewsząd do nie­
go prostaków , do skutecznej z całego życia spo­
wiedzi odpowiednio u sposob ić ... więc go w spie­
rali, pod przywodem  jego, w łaśni parafianie w a- 
postolskim trudzie, goszcząc u siebie i pouczając 
zakonu miłości bliźniego zdała przybyłą bracię, 
aby  oświeceni w zasadach w iary św. i w arunkach 
sakram entalnej spowiedzi, poznawszy w szczegó­
łach całą sieć nieprawości ludzkich, w jak ich  mo­
że ich dusze trw ały  uwikłane, mogli się pozbyć 
całkow icie ciężącego brzemienia grzechów i w ró­
cić ze spokojem  serca i błogosławieństwem  Bożem 
w tęskne rodzinne ogniska.

Obok ciemnoty opilstwo uznane je s t indziej 
i u nas źródłem, m ateryalnej nędzy i moralnego 
upodlenia ludu. Śp. X . Wojciech B laszyński skie 
row ał więc przeciw niemu głównie sw ą apostol­
ską żarliwość, i był nie tylko w swojej parafiijlecz 
i w okolicznych, a  nawet oraw skich, niezrów na­
nym i wsławionym rozszerzaczem tow arzystw a 
wstrzemięźliwości. Cadowne, doraźne skutki w ień­
czyły w poszczególnych miejscach jego p racę w

tej m ie rz e ... Z skalistej ziemi krw aw o wydobyte 
i z dalekich  równin znojnie przyniesione tysiące, 
które dawniej pochłaniały karczm y, podnoszą te­
raz dobrobyt ludu; a miejsce trucizny opilczej za 
ję ło  w rękach sidzińskiego a  w części i okoli­
cznego ludu budujące czytanie. Zbudzeni ze sou 
ciemnoty parafianie śp. sidzińskiego plebana rzu­
cili się z dziwnym pochopem do książki: starzy 
naw et uczyli się od młodszych, tak  że dziś wszy­
scy niemal czytać umieją. W stach egzem plarzy 
rozeszły się między nimi, za jego i ostatniego je ­
go w spółpracow nika wpływem, książki do nabo­
żeństw a Dunina, Nowakowskiego, nadto Katechi­
zmy np. Gawrońskiego i iune dzieła re lig ijn e ...

T akim  się cieszył śp. X. W ojciech Blaszyński 
owocem swej pracy na surowej niwie tego ustron­
nego k ra ju  naszego zak ąc ia , niegdyś rozbojami 
słynnego a  dziś przodującego w oświacie okolicom; 
już naw et zewnętrznie cechuje lud ze szkoły śp. 
X. W. Błeszyńskiego ukształcenie umysłu i ser 
ca i szlachetniejsze obejście się: to też wpływ dzia­
łalności śp. sidzińskiego plebana na moralność i 
oświatę ludu sław i zasłużenie tameczne ziem skie 
obywatelstwo.

Obyśmy wszyscy, kap łan i! równą goreć mogli 
miłością lodu — a inny byłby stopień jego  ośw ia­
ty i inny doli kraju  naszego!...

Nie dotknę drażliwej strony mnogieb zaw ad i 
dotkliwych przykrości, z jakiem i niezłomna gor­
liwość śp. nieboszczyka nieustannie i na wsze 
strony walczyć m usiała... a  przechodzę do dzieła, 
które miało być zasług jego  koroną i w łasnorę­
cznie wzniesionym pomnikiem.

Daleki od upadlającego sknerstw a lub niego­
ścinnej brudoty —  wiódł śp. X. W. Blaszyński 
życie pełne prostoty szlachetnej. Skrom ne dochody 
łączył skrzętaie z ofiaram i, jakiem i wdzięczność 
ludu jego  apostolskie nagradzała  trudy — i wzno­
sił za nie w miejscu swojem rodzinnem , w Cho- 
chołowie, na tatrzańskim  stoku , godną m ajestatu 
Bożego świątynię... Nie zrażały  go liczne trudno­
ści: sam o 6 mil z Sidziny dojeżdżał i roboty do­
glądał. Już pokrył miedzią gotyckim stylem  wznie­
sione mury, w iązane ciosami z granitu, i kończył 
właśnie w spaniałą  wieżę, gdy go niespodziewany 
w yrok W szechmocnego do siebie odwołał... Roku 
zeszłego, dnia l ig o  sierpn ia , około 6tej godziny 
z ra a a  —  p a d ł z nagła śmiercią... przed czołem 
kościoła... czy to ugodzony w skroń praw ą belką 
z rusztow ania sp ad łą , czy też potknąw szy się 
w zalęku i uderzyw szy się o kam ień skronią *).

N iezbadane sądy  Najwyższego!... Padł mistrz u 
stóp dzieła swojego... tam też złożono jego zwło­
ki czcigodne... „Spraw iedliw y , je ś l i  śmiercią będzie 
uprzedzony, w ochłodzeniu będsieu —  cieszy Mę­
drzec pański (5, 16) .. Ale nam troska, czy chocho­
łow ska św iątynia według obm yślenia założyciela 
dokończoną będzie?... Zdał on w praw dzie poufaie,

*) Ostatnie przypuszczenie zdaje się prawdopodo- 
bniejszem, lubo mniej powszechne, gdyż trudno pojąć, 
żeby belka, która padła obok i odbiła się o kilka­
naście kroków, nie była roztrzaskała śp. nieboszczy­
kowi głowy, gdy przeciwnie miał on tylko mocny si­
niec na skroni. Ale według lekarzy i uderzenie mocne 
w skroń pozbawia życia.

na kilka tygodni przed zejściem swojem -  ja! 
przeczuwając nieszczęście, które go spotkać miah 
dalsze prowadzenie rozpoczętego dzieła swoj 
doświadczonemu przez się m ężow i, wspomnia 
mu wyżej, byłemu współpracownikowi swoje 
o którym w iedział, że nie dozw oli, aby  ni 
miejętna lub obojętna ręka  tę w span ia łą , dzie 
czych kształtów  budowę skaziła... lecz raczej 
sterem tych została, którym  powierzona piecz 
wspaniałość służby Bożej do tyła leży na sercu, 
by ta  św ięta wola zmarłego w ykonaną być mog

Nie byłem św iadkiem  przeciągłego i rozdzń 
jącego —  ja k  mówiono — jęku  tysięcy ludu z| 
m adzonego, ażeby obaczyć po raz ostatni i u 
cić najlepszego Ojca i Dobrodzieja sw ojego; 1 
m iarą najlepszą sierocej miłości ludu ku nic 
może być szczegół-^- pierwszy zapewne na zii 
naszej —  że Sidzinianie i jnnj okoliczni parni 
jego czciciele około 600 (sześćset) fotogran 
jego osoby zamówili % K rakow a i między s< 
porozbierali...

Cześć ci ludu szlachetny!... S ław a ci w czi 
potomne, żeś umiał ocenić samodzielnie zasłngc 
T y  pam ięć jego w podaniu przechowasz i w da 
ciach ją  swoich będziesz błogosławić!...

Cześć wam w końcu i dz ięk i, przezacne o 
w atelki! śp. nieboszczyka sąsiady, że , roniąc 
nad świeżym jego grobem, natchnęłyście mię pi 
wsze m yślą —  uczczenia j eg0 za8}ng p o ś m j
tnem wspomnieniem.

T arnów  dnia 19 lipca 1867 r.
X . R . F.



CZA8 z  Soboty 27 Lipca 18oi

nad studyami zabytków polskich.
— Jntro w sobotę odbędzie się o godz. lOtej ra 

no w kościele 0 0 . Kapucynów nabożeństwo żałobne 
za zmarłego w Warszawie d. 15 b. m. Krakowiani­
na, kupca Stanisława Pszorna.

— * I. E. Smolar wydał w Budyszynie rozprawę 
o tworzeniu się słowiańskich nazw miejscowości, a 
mianowicie, o imionach miast i wsi w Górnych Łu- 
życach. Praca ta zostaje w związku ścisłym z tem 
co u nas w tej mierze zrobiono; a mianowicie z dzie­
łem p. Stanisława Zarańskiego drukującem się obe­
cnie u J. K. Żupańskiego w Poznaniu.

— Dzień 24ty lipca pogodny i parny, ciepło bo 
wiem doszło do +  26°,O od -f- 12°,5. Wiatr wscho­
dni przez południe przechodził na zachodni. Wieczór 
łyskało się. Barometr do 2śj godziny po południu 
opadł do 327'“,16 odtąd postępując do góry, doszedł 
do Stój rano dnia 25go lipca do 328“',73; termometr 
zaś w tym czasie wskazywał 4 -  15°,O R.

— Dnia 25go lipca przeciągały chmury, a po po­
łudniu sprowadziły deszcz grzmoty i błyskaw ice. C ie­
pło w cieniu doszło do -f- 22°,8 od 13°,8. Wiatr 
do wschodniego zbliżony. Barometr do lOćj wieczór 
doszedł do 329“',39, a do 6ćj godziny rano dnia 26 
lipca opadł do 328'“,29; termometr w tym czasie 
wskazywał -f- 14°,8. W nocy padał deszcz.

— W sobotę dnia 27go lipca, Śgo Jukunda i Śgo 
Antusa męczennika.

Sprawy Sądowe.

Proces Berezowskiego.
Obrona p. Emanuela Arago.

(Ciąg dalszy.)

Byłoż to groźbą, środkiem postrachu na Polaków, 
którzy, jak przypominacie sobie, odwoływali się tylko 
do idei sprawiedliwości, ojczyzny i religii ? Bynaj­
mniej. Od lutego 1863 do końca grudnia stracono na 
rusztowaniu w różnych stronach Polski 245 osób!

A odwet, powiedzmy raczćj nienawiść, zemsta na­
miestnika cesarskiego nie poprzestawała na zabijaniu; 
konfiskowano dobra, rujnowano familie, przepędzano 
ludność tłumami. Z samego Królestwa Polskiego wy­
wieziono w głąb Rosyi w 1863 r. 31,573 osób: męż­
czyzn, kobiet i dzieci!

Potworne gwałty, których niewidziano od czasów 
starożytności, od owych wielkich monarchii Asyryi i 
Babilonu!

Wyjmuję jeden przykład z naszego Monitora (z d. 
10 maja 1864) który przytacza z Wiertnika wileń 
skiego, urzędowego dziennika rosyjskiego:

„Od początku buntu mieszkańcy miasteczka Iliany 
w gubernii Kowieńskićj, zamieszkałego w znacznćj 
części przez drobną szlachtę, brali czynny udział w 
ruchu. Miasteczko Iliany już nie istnieje w tćj chwili. 
Z pomiędzy mieszkańców główni winowajcy stawieni 
zostali przed sądy wojenne, osądzeni i skazani; inni 
wywiezieni za postanowieniem gubernatora w prowin- 
cye odległe cesarstwa i osiedleni jako koloniści. Do- 
wódzca pierwszej brygady wojsk stojących załogą w 
gubernii kowieńskićj „„zrównał z ziemią miateczko 
„Iliany i nie zostawił żadnego po niem śladu, stoso- 
„wnie do rozkazów głównego naczelnika kraju, jene­
r a ła  Murawiewa."" Ziemie będące własnością szlachty 
okolicznćj, rozdzielone były między 32 rodzin staro- 
wierców (roskolników). Ażeby zniweczyć wszelki ślad 
tego gniazda buntowników, zburzonego z nakazu zwierz­
chności, nowa osada starowierców wzniesiona na jego 
gruzach dostała nazwę osady Mikołajewskićj. Każda 
rodzina otrzymała 10 staj ziemi i zbudować ma sobie 
dom, a nadto otrzymała po 100 rubli z funduszów 
zebranych przez konlrybucyę wojenną nałożoną na 
właścicieli, tudzież kawał lasu z lasów skonfiskowa­
nych na buntownikach."

Nie na tem koniec okropności, i aby je uzupełnić, 
odczytam z Monitora z d. 29 czerwca co następuje:

„ Wiestnik wileński donosi w części swojej urzę 
dowćj, że trzech mieszkańców miasta Kowna stanu 
szlacheckiego: Marceli Wiklewicz, Damazy Szablewicz 
i Zygmunt Proniewicz skazani zostali na śmierć za 
udział w powstaniu i „powieszeni na terytoryum da­
wnego miasteczka Iliany."

Potrzebaż po tem wszystkiem mówić o podatkach, 
opłatach, sekwestrach, wywłaszczeniach na Litwie 
Rusi w myśl ukazu z d. 22 grudnia 1865, o wy 
właszczeniach, które z mocy najwyższego rozkazu z 
d. 6 stycznia 1866 kładą areszt w dziewięciu gu­
berniach na wszyBtkie posiadłości będące w rękn pol­
akiem, o dekretach wywołujących książki polskie, u- 
tywanie języka polskiego, o przepisach naznaczają­
cych liczbę osób, którym pozwolono iść za pogrze­
bem, odprowadzać zwłoki; o rozporządzeniach prze­
ciw żałobie niewiast? Zakaz żałoby tam, gdzie tyle 
niewiast zrobiono wdowami!

N ie; lecz po tych niesłychanych w świecie cywili­
zowanym aktach, kiedy nieszczęśliwa Polska, głęboko 
religijna, a jednak nie zrzekająca się, zwraca się ku 
niebu, innym przerażona zostaje dramatem. Zamykają 
jej kościoły, wywożą jej księży, i to co się zowie 
w Rosyi propagandą prawosławna, z woli rządu ro­
syjskiego nawracanie per fa s  et nefas ludności ka- 
tolickiej na religię grecką, której car jest papieżem, 
rozdziera serce narodu tyle może co ucisk polityczny.

Berezowski rzekł do mnie z powodu tych spraw, 
o których ma prawdziwą wiadomość, i które go prze­
rażają : „Rosya nietylko nam wydziera naszą wła­
sność, zabiera nasze ciało, ale wydziera nam duszę." 
Potem zaś, kiedy opłakiwał nawracanie w jego ro­
dzinnym kraju z pomocą rubli i knuta — nawraca 
nie tak dobrowolne, że d. 15 czerwca tego roku w 
Wilnie cesarz Aleksander odpowiedział na mowę de- 
putacyi renegatów: „Cieszy mię wielce widząc was 
nawróconych na religię prawosławną, i przekonany 
jestem, żeście się nawrócili dobrowolnie i szczerze. 
Wiedźcie o tem, że nigdy i pod żadnym pozorem nie 
pozwolę powrócić do katolicyzmu tym, którzy raz 
przyjęli prawosławie. Wiedźcie o tem, i powtórzcie 
to z mojej Btrony wszystkim waszym. Czyście zrozu­
mieli?" — i potem kiedy mię zapewniał, że współ­
rodacy jego, zawsze niecierpliwi znosić jarzmo, które 
ich gniecie, drżą na samą myśl ujrzenia popów za­
stępujących miejsce kapłanów katolickich.

Kodeks rosyjski przekonał mnie, że miał zbyt wiel­
ką słuszność. Otwórzmy ten kodeks:

R o z d z i a ł  II.
C postępowaniu w sprawach tyczących się zbrodni 
przewidzianych w dwóch poprzednich artykułach 

(zbrodnie polityczne) przed zwyczajnemi sądami 
karnemi.

Art. 1 4 2 4 . „Ludzie wszystkich stanów obowiązani 
są donosić' (denuncyować) o zbrodniach przewidzia­
nych w dwóch poprzednich artykułach, „a jeżeli tego 
me zrobią, skazani bedą na te same kary co ci, któ­
rzy dopuścili się zbrodni."

tegó rodzaju nietylko głównych winnych, lecz oraz sbie i obłok dymu: „Ojczyznę naszą racz nam wró- 
tych, którzy byli im pomocą, lub którzy udzielali im cić Panie!" Patrzę, słucham, widzę ten obraz, widzę 
rady, „lub też którzy mieli zamiar popełnienia zbrodni, ludzi bladych i kobiety w żałobie, widzę starców 
chociaż takowej nie spełnili"; należy zdawać ich, widzę matkę tulącą do łona dziecię’; a potem.... sły-’ 
„nietylko opierając się na dowodach widocznych i j szę szmer ciągnący się przez tłum ludu jakby kouiec 
pewnych, lecz także wtedy, gdy się można oprzeć psalmu: „Ojczyznę.... ojczyzuę.... ojczyznę!.... A po 
tylko na opowiadaniach i na zasłyszeniu od innych." za tem płótnem słychać głos, który woła: „ognia!... “ 

Art. 1426. Jeżeli kto objawi swojemu spowiedni- ' czyj to głos?
kowi przy spowiedzi, że ma zły zamiar względem | I  wtedy przejeżdża Car.... a Berezowski zbliża się
czci albo życia Cesarza, albo, że myśli o zrobieniu! i mówi sobie: „oto nieprzyjaciel 1“ — i miał na my­

śli małe dziecię u łona matki zabite, i wymierzył. Otobuntu albo popełnieniu zdrady, a jeżeli objawiając to, 
nie okaże ani żalu ani chęci odstąpienia od swojego 
zamiaru, lecz jeżeli spowiada się wyłącznie dla u- 
twierdzenia się w swoim zbrodniczym zamiarze przez 
milczenie spowiednika, — tenże winien go zdać bez­
zwłocznie, albowiem podobna spowiedź nie jest do­
kładną, skoro grzesznik nie okazał żalu za wszystkie 
swoje grzechy.

Art. 1427. Spowiednik niema odkrywać w swojej 
pierwszej denuncyacyi wszystkiego, co mu było po­
wiedziane na spowiedzi, lecz tylko nadmienić, że ten 
a ton (wymienić nazwisko i mieszkanie) żywi zły za­
miar przeciw Cesarzowi albo państwu, i że nie oka­
zał żalu. „W skutku tego zeznania, podejrzany ma 
być natychmiast aresztowany. Po jego aresztowaniu 

po rozpoczęciu śledztwa karnego, spowiednik powi­
nien zdać to wszystko co słyszał o tym zamiarze, 
nie ukrywając najmniejszego szczegółu."

Art. 1428. „Małżonkowie, dzieci, krewni i słudzy 
nie są wyjęci od obowiązku zdawania zbrodni tego 
rodzaju; w razie zaś przemilczenia ukarani będą 
jakby wspólnicy zbrodni."

Możnaby myśleć, że się marzy, czytając takie po 
tworności w jednym z kodeksów europejskich. Czyż 
one nie wystarczą, aby poświadczyć naprzód, przez 
jakie tortury przechodzi naród, któremu takie ustawy 
narzucono?,., a następnie, aby wytłumaczyć szczytne 
słowa, które mam szczęście pożyczyć z świeżego li 
stu pewnego wymownego kapłana:

„W tej chwili, gdzie wszystkie kościoły świata 
ezentowane przez 400 biskupów, otaczają ojca współ 

nfcgo — jest jeden kościół, który nam droższy nade 
wszystko przez swoją wierność, swój heroizm i swoje 

feazczęścia, a którego tu nie widzimy. O drogi ko- 
iele polski! nadaremnie szukaliśmy choć jednego 

z twoich biskupów, aby mu ucałować ręce, jak to czy­
nią męczennikom. Ale nie było żadnego. Czemu? Sąż 
oni na takiem wygnaniu, z którego się nie wraca? 
Czyż lękano się, aby zbyt boleśnie nie wzruszyli 
słodkiego arcykapłana, dozwalając mu widzieć z bli 
ska' rany, na które cierpisz? Któż jednak nie zna ich 
pod słońcem? O kiedyż o Polsko! zaprzestaną wy 
dżierać cię skrwawioną z łona kościoła rzymskiego 
matki twej jako i naszej ?“

-Przystępuję teraz do dnia poprzedzającego tę nie 
szczęśliwą datę 6go czerwca. Nie myślę podnosić na 
powrót wszystkich zapytań; — nie myślę rozbierać 
wszystkich teoryj, które rozbierano, ani osądzać, czy 
Polska jest zawsze w wojnie z Rosyą. Nie; pragnę 
tylko wejść w serce mego młodego klienta i zajrzeć, 
co się tam działo. Wie on, że Car ma przybyć, i bo 
li go to.

Mówiliście o przysiędze Kilińskiego; ale Kiliński, 
to warszawski Masaniello wiek temu. Złożył i on tę 
przysięgę, ale tak jak każdy Polak; czyż już tem sa­
mem powziął zamiar zabicia Cara? Gdyby miał ten 
zamiar, niebyłby opuszczał Paryża w chwili kiedy 
Car miał przybyć. A przecież udał się do Mouy. Ktoż 
ręczyć może, że nie było w jego sercu jakiej woli 
instynktowej nieznąjdowania się na ziemi paryskiej 
w tym samym czasie co ciemiężyciel jego kraju?

Uchodzi, powiadacie, aby się umocnić w zaciszu; a 
leż idzie on pracować; wszelako ponieważ był mecha 
nikiem a nie ślusarzem, nie miał potrzebnego do te 
go uzdolnienia; wraca do Paryża i wtedy to zbliża 
cie daty, godziny i mówicie: Patrzcie, co za dziwny 
zbieg okoliczności: on przybywa o 2ej a Car przyby­
wa o wpół do piątej. Zrobiłem mu w więzieniu tę 
samą uwagę, a on wznosząc oczy ku niebu, odpowie­
dział: „To przeznaczenie!" Widzi on dworzec przy- 
stiojony, pyta dla czego? powiadają mu: Car przyje- 
dzie! Tak też ich Polaków uczą od dziecka, wykła­
dają im w szkole, że wszystko jest dla Cara i przez 
Cara, a to tak dalece, że tytuł katechizmu u nich nosi 
napis: „Katechizm o czci Cesarza Wszech Rosyi.u

Car przybywa — powiadają mu. Stanął jak przy­
bity i czeka. Widzi go zajeżdżającego, i pierwszem 
słowem jego było: „Nie byłbym nigdy pomyślał, że 
się można tak zbliżyć do Cara." Teraz, o proszę was, 
nie powtarzajcie tego słowa przewrotnego, nie wierzcie, 
aby wołał: „niech żyje Cesarz Rosyjski!“, bo on wołał: 
„niech żyje Cesarz Francuzów!“ . . .  Omamiono was!

Ujrzał Cara. Przyszła mu do głowy myśl, myśl fa­
talna: pomyślał, że mógłby oswobodzić Polskę. Myśl 
to szalona; bo gdyby kula jego pistoletu była trafiła, 
jeszczeby przez to Polska nie została oswobodzoną 
Inny Car byłby stanął i powitanoby go również o- 
krzykiem: „niech żyje Car!" A pierwsze słowo, które 
o . owany powiedział przy śledztwie: „Działałem z 
takiem przekonaniem, że nanowo bym powtórzył"- 
tego słowa nie powiedziałby dzisiaj, bo wie, iż za­
bicie Cara nie byłoby jeszcze oswobodzeniem Polski.

Aby sądzić człowieka, nie należy go oceniać we­
dług własnego światła; trzeba wejść w jego sumienie, 
w jego serce. Muiemałże, że się dopuszcza skrytobój 
stwa t  Uto ’całe pytanie. W śledztwie, kiedy mu 
mówiono o skrytobójstwie, odpowiedział: „Ależ to nie 
skrytobójstwo." Ja sam jrzekłem mu: „Czyż nie jest 
skrytobójcą ten, który oczekuje nieprzyjaciela ukry­
wszy, się aby go z zasadzki zabić?" A on mi na to: 
„A czyż nie jest skrytobójcą ten, który stawia żoł­
nierzy w zasadzce za narożnikiem ulicy, a kiedy prze­
chodzą kobiety w żałobie i modlące się, każe dawać 
do nich ognia i kładzie je trupem na bruku?"

Chsąc poznać oskarżonego, pomnijcie, jaką dał od­
powiedź dwóm kapitanom, którzy go aresztowali.
„Z kim byłeś?" pytano go. — „Z ojczyzną moją," 
odpowiedział. A kiedy ja  go pytałem, powiadał mi 
zawsze: „Byłem sam, z ojczyzną i z Bogiem."

Oskarżony był w lasku bulońskim, i czekał.
A czyż to tam miejsce, gdzie skrytobójca się czai, 

gdzie szuka swojej ofiary? Nie, on był zawsze myślą 
w Polsce, nie widział nic prócz Polski: była to uro­
czystość wojskowa, widowisko takie przywiodło mu 
w°jnę na pamięć. Widzi ułanów; ci żołnierze w Pa­
ryżu, to w oczach jego żołnierze w Warszawie. Zdaje 
mu się, że to 26 stycznia, ów dzień fatalny, które­
go okropności wywołały powstanie, dzień, w którym 

> y upy.... Ale na cóż malować te rzezie? myśmy 
wszyscy widzieli tę straszną scenę. Obraz, który nie 
ty o jes wspaniałem malowidłem, tak dokładnie nam 
ją  prze s awi że widzę ją  jeszcze, widzę ją  zawsze. *) 

Tłum przy ęknął, śpiewa psalmy i woła: „Ojczy­
znę naszą racz nam wrócić Panie!" Śmierć była od 
powiedzią. Wielu pada, albo się chwieje, jeden trzy­
mając krzyż; ci co nietknięci powtarzają niewzrusze­
ni, wytrwali, a przed nimi spuszczone karabiny rosyj-

fakt, oto czyn! Nie, to nie zbroduiarz, jeden z tych 
na których spojrzawszy mówi się: „Okropne! trzeba’ 
tego człowieka wykluczyć ze spółeczeństwa! “

Mówicie sobie: „Oto patrzmy, co za nikczemność, 
patrzmy co za ogrom zbrodni: Car przybył do Fran­
cy i, a Berezowski targnął się na gościnność Francyi!“ 
Niechcę robić porównań. Mówicie o gościnności: ale 
jest gośoinność moralna i gościnność materyalna.... 
Mówię o Murawiewie II; wiadomo nam wszystko co 
on spełnił w Polsce. Wszystko to wznieciło przeraże­
nie we Francyi historycznej, we Francyi ludzkością 
tchnącej. Otóż Murawie w wynagrodzony został przez 
swego monarchę; zamianowany był hrabią reskryptem 
w Nicei podpisanym. Mam prawo powiedzieć, że ten 
podpis położony w Nicei był czynem, który nie miał 
bynajmniej względu na prawo szanowania gościnności 
udzielonej przez Fraucyę {wrażenie).

Skończyłem Panowie. Czyż nie widzimy tu codzien­
nie stawających tych nieszczęśliwych, którzy dopu­
ścili się zbrodni nie będąc do tego podnieceni podłym 
interesem, namiętnością osobistą, samolubną i niena­
wistną? Jeżeli nie dostrzeżecie w głębi ich serca za­
miaru zbrodniczego, uniewinniacie ich. Ja nie myślę 
usprawiedliwiać Berezowskiego za czyn jeg o : zbłądził 
on, bo czyhał. Nie w taki to sposób walczą; w dzień 
biały, w obliczu Boga, przeciw uciskowi trzeba wal­
czyć rewolucyą. Ale co działo się w jego sercu? 
Domagał się sprawiedliwości, ojczyzny, religii. Wy­
mierzacie panowie sprawiedliwość, do was się przeto 
zwracam i mówię: Jeżeli go Bkażecie, to będzie, że 
użyję tu wyrażenia polskiego, to będzie mimo Boga.

(Dokończenie nastąpi).

przedmiotów, nawet od współubiegających się fabryk 
francuskich chlubnie uznaną była.

Powyższe fakta zdołają może mocno zakorzenione 
w Niemczech uprzedzenie uchylić, że tylko Paryż naj 
wyb rniejszćj czekolady i konfitur dostarczyć może 
tem bardziój, że sprzedaż wyrobów Stoliwerka na sa 
mćj wystawie nader znaczny ma odbyt. Ponieważ 
nowa większa fabryka p. Stollwerka zaledwo przed 
rokiem w ruch puszczona, nie jest w stanie licznym 
zamówieniom wydołać, p. Stollwerk ma zamiar wię 
kszy jeszcze zakład urządzić, do czego nawet już naj 
nowsze i najwyborniejsze maszyny z Wystawy pary 
skiój zamówione zostały.

Gazeta Kotońska 
10 lipca Nr 189 II arkusz.
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T a r n ó w  24 lipca.
Szanowna Redakcyo!

W skutek korespondencyi Tarnowskiej w Czasie 
z d. 23 bm. pod rubryką „Sprawy Sądowe" zawar­
tej, czuję się spowodowanym prosić Szanowną Reda 
cyę o umieszczenie następującgo oświadczenia: 

Wygłosiłem obronę w języku niemieckim li tylko 
na wyraźne żądanie wszystkich trzech obwinionych 
starozakonnych, któremu żądaniu jako obrońca zadość 
uczynić byłem obowiązany. Czwarty obwiniony Ję ­
drzej Nowak wprawdzie niemieckiego języka wcale nie 
rozumie, lecz ponieważ do swej winy się przyznał, o- 
brona o ile się jego tyczyła, ograniczyła się na przy­
toczeniu kilku okoliczności łagodzących.

Zostaję z Wysokiem poważaniem
Dr. A do lf Ringelheim.

TREŚĆ OBWIESZCZEŃ URZĘDOWTCH 
w Gazecie Lwowskiej. 

Z a w i a d o m i e n i a :  Sąd tarnopolski Maurycego Ja 
roszyńskiego o nak. zapł. 400 złr. Józefowi Beiglowi; 
kur. Dr Żywicki.— Sąd lwowski Leona Mochnackie­
go o nakazie zapłać. Racheli Poch sumy weksl. 200 
złr.; kur. Dr Dzidowski. — Sąd lwowski Juliusza Tur- 
czyńskiego o dozwoleniu preuotacyi sumy wekslowćj 
1 2 3  złr. n a  dobrach Sopuszyn n a  rzecz E lia sz a  L a n ­
gera, kur. Dr Malinowski. — Tenże sąd Jana Chwa- 
liboga o nakazie zapłać. Noe Papernie sumy weksl. 
2,000 złr. kur. Dr Sermak. — Tenże sąd Józefa hr, 
Pruszyńskiego o nak. zapł. Jakubowi Finklerowi sumy 
weksl. 2,000 złr. kur. D r Zminkowski.— Sąd tarno­
polski Józefa Pogłodowskiego o nakazie zapł. Niche 
Schonfeldowćj sumy wekslowćj 147 złr. kurator Dr 
Koźmiński.—  Sąd lwowski o rozpisaniu konkursu na 
majątek Mojżesza Sprechera; kurator Dr Mały; zgło­
szenie wierzycieli do 3q września.

Przyjechali do Krakowa od 25go do 26go lipca.
HOTEL POLLERA: Józef Palewski właściciel dóbr 

z Rokitan, Gedel Franciszek urzędnik z Nowego Są­
cza, Abraham Cohn kapitan z Ameryki, Józef Hiittl 
kupiec z Prus, Józef Michałowski właściciel dóbr z 
Kongresówki, Hammer dyrek. policyi ze Lwowa, Jan 
Kloaka aptekarz z Żywca, E. Rothmund kupiec z Prus, 
A. Sematin inżynier z Paryża, Leon Dniel bankier 
z Jas, Aleksander Briinner kupiec z Brodów, Jan Po- 
tomski właściciel dóbr z Prus, Jan Kraków właściciel 
dóbr z Radziszowa, Henryk bar. Konopka właściciel 
dóbr z Wrząsowic.

HOTEL DREZDEŃSKI: |M. Gerst kupiec z Bam- 
bergu, Sienkiewicz urzędnik asekur. ze Lwowa, Jerzy 
Vartmann ajent jenerał, asekur. z Tryestu, Kazimierz 
Tchórznicki z Nadyb.

IIOTEL POD ROŻĄ: Leopold hr. Stadnicki wła­
ściciel dóbr z Tarnopolskiego, Antoni bar. Cikowski 
właściciel dóbr ze Złotnik, Prakseda Siemiaszkowa wła­
ścicielka dóbr z Kiszeniewa, Balbina Statlerowa z cór­
ką właścicielka dóbr z Galicyi, Józef Bluszena kupiec 

Czech, Ferdynad Wolf kupiec z Białćj.
HOTEL SASKI: Florentyna Szmurło żona inspekt. 
Warszawy, Aleksander Kabat z Galicyi, Konstanty 

lir. Ożarowski właściciel dóbr ze Lwowa, Adolf Hu- 
mnicki właściciel dóbr z Kongresówki, Władysław ks. 
Czartoryski z Sieniawy, Wanda Sulimierska z Kon­
gresówki, Antoni Roszkowski z Galicyi, Marya Bru- 
nicka z Zaleszczyk, Kornelia Humnicka z Kongre­
sówki, Józefa Humnicka właścicielka dóbr z Kongre­
sówki, Jan Waszkowski z Galicyi, Ignacy Krzyża­
nowski artysta muzycz. z Warszawy, Józef Dembosz 
akademik z Krosna, Seweryn Komar właściciel dóbr 
z Galicyi, Jan Henryk Brilhl ksiądz anglikański z 
Londynu, Franciszek Figura buchhalter z Wiednia, 

Jan Biernacki X. proboszcz z Burszly, Antoni Bądkie- 
wicz prof, z Warszawy, Maksymilian Wallstein c. k. 
porucznik z Galicyi, Feliks Krzyżanowski urzędnik 
z Warszawy, Mikołaj Lasiński, Wojciech Rywkowski, 
Adolf Nowsiński z Galicyi, Karol Schrimpf kupiec 
“ Wiednia.

P r z e g lą d  p o lity czn y .
Depesze telegraficzne.

M o n a c h i u m  24 lipca. Korespondencya auto 
grafowana Hoffmanna zaprzecza doniesieniu ber 
lińskiej Bank-u. H.-Ztg, o zamiarze wystąpienia 
księcia Hohenlohe z gabinetu.

P a r y ż  24 lipca. La Patrie dziwi się wzburze­
niu, jakie sprawiła we Włoszech podróż jenerała 
Dumont, której charakter jest czysto prywatny 
Courrier franęais  zaprzecza jak  najwyraźniej po­
głosce, jakoby Mazzini opuścił Londyn. Uda się 
on według swego zwyczaju na sierpień i wrze 
sień do Lugano.

P a r y ż  24 lipca. W ciele prawodawczem po 
oddziclnem głosowaniu na budżet wydatków od­
działów wszystkich ministerstw, uchwalono cały 
nadzwyczajny budżet 249 głosami przeciw 15tu 
Poczem prezes odczytał dekret cesarski zamyka­
jący zebranie ciała prawodawczego. Izba rozeszła 
się wśród okrzyków „niech żyje Cesarz!"

P a r y ż  25 lipca. Courrier franęais  powiada, 
że w planie Garibaldego leży Rzym włoski, ale 
nie rzeczpospolita. Wybuch wewnętrzny w Rzy­
mie i to w najbliższym czasie jest nieunikniony.

P a r y ż  25 lipca. Wczorajszy Monitor wieczor­
ny pisze w swoim przeglądzie: Podróż Cesarzo­
wej do Anglii, świadczy o uczuciach przyjaciel­
skich łączących obie rodziny cesarską i królew­
ską. Cesarzowa miała ostatniemi dniami kilka­
krotnie narady z królową Pruską o dziełach mi 
łosierdzia, a obie monarchinie udowodniły, jak 
wielce zajmują je  dzieła dobroczynności. Kró­
lowie Bawarski i Portugalski już ze względu na 
stosunki swe z rządem cesarskim mogli być z gó­
ry pewni sympatycznego i uprzejmego przyjęcia. 
Król Szwedzki przybywa niebawem z Vichy do 
Paryża. Pokrewieństwo i najserdeczniejsza przy­
jaźń wiąże dwór sztokholmski z rodziną cesarską 
La Patrie m ówi, że Cesarz zrobił wycieczkę do 
Pierrefouds z królami Bawarskim i Portugalskim. 
Hr. Goltz wyjeżdża do wód do Niemiec, a potem 
do Biarritz, gdzie w październiku przybędzie hr. 
Bismark.

P a r y ż  25 lipca. Tutejsze poselstwo duńskie 
nic nie wie o pobycie incognito dwóch braci kró­
la duńskiego, o czem doniosła była La France.

L o n d y n  24 lipca. Sułtan przesłał z Brukselli 
do księcia Walii telegram z podziękowaniem za 
przyjęcie, i przekazał lordowi majorowi 2,500 
funtów na ubogich Londyuu.

F l o r e u c y a  24 lipca. Podług propozycyi ko- 
mi8yi budżetowej i p ) oświadczeniu Rattazzego 
Izba deputowanych przyjęła porządek dzienny 
z tem nadmienieniem, że budżet na r. 1868 przed­
łożony będzie z wszelkiemi możliwemi oszczędno­
ściami, oprócz już uchwalonych, a komisya budże­
towa otrzyma poleceoie z początkiem przyszłego 
zebrania się Izby zdać o tem ogóło -vo sprawę.

M e d y o l a n  24 lipca (N. f r .  Pr.) Mazzini ba­
wi w Genui, Garibaldi miał gdzieś zniknąć.

P e t e r s b u r g  24 lipca. Po otrzymaniu listownie 
propozycyj pokojowych ze strony emira bochar- 
skiego i jego w ezyra, jenerał gubernator orenbur- 
ski zezwolił d. 11 lipca na zaniechanie wszelkich 
dalszych kroków nieprzyjacielskich, jeżeli do tego 
zmuszonym nie będzie i jeżeli emir nakaże również 
zaniechać wszelkich kroków nieprzyjaznych. Po­
seł bocharski zaręczył spełnienie tego żądania.

) Obraz Roberta Fleury przedstawiający mord
. - w Warszawie d. 27 lutego 1861, zakupiony przez hr

Art. 1425. Neleży zdawać w przypadku zbrodni Ksawerego Branickiego w Paryżu. (Red. Cz.)

N a d e s ł a n e .
Z  wystawy paryskiej. 

fabryka parowo-czekoladowych cukierków na piersi 
wyrobów cukrowych tutejszego fabrykanta Franci­

szka Stollwerka również i w bieżącym roku otrzymała 
medal.

To wyszczególnienie tem jest zaszczytniejszem , że 
producenci tćj samćj gałęzi wszystkich krajów, a mię­
dzy niemi około czterdziestu najznaczniejszych pary­
skich, współubiegali się z sobą, a jeden otrzymany 
tylko jest ów medal, który na całe Prasy przypada.

Mianowicie różnostronność wyrobów jaką się żadna 
z reprezentowanych fabryk wykazać nie może, jak 
niemnićj szczególna robota i cenność wystawionych

Wiedeń 25 lipca.

a. Klub Herbsta i Kaiserfelda rozbił się, jak 
mniemam, zupełnie. Przewodnikom jego jedna 
tylko przyświeca gwiazda, a tą jest nadzieja zo­
stania kiedyś ministrami. W deputacyi nie będą 
oni stawiali szczególnego oporu Węgrom; ale nie­
można się od nich spodziewać przychylenia się 
do rozszerzenia autonomii krajów z tej strony 
Litawy; pod tym bowiem punktem zawsze to bę­
dą dawni zagorzali centraliści, jakim i byli za 
Schmerlinga. Jest tu staranie, aby utworzyć no 
wą większość z żywiołów zdążających do poje­
dnania wszystkich ludów monarchii we wspólnym 
interesie. Jeśliby się udało wykształcić środek 
Izby i zrobić z niego stronnictwo karne; w połą­
czeniu z prawicą mogłoby ono złożyć większość 
dostateczną. Ale w tej chwili centrum jeszcze nie 
jest skupione, lubo spodziewać się można, że się 
da uorganizować. Deputowani niemieccy, ji 
Mende, Rechbauer, a nawet Pratobevera, daliby 
się pewnie wciągnąć w tę kombinacyę. Bar. Beust 
działa w tym duchu, lubo w cichości.

stryackiego Lago wykazuje się, że przez dwa 
miesiące przerwane były związki Mexyku z brze­
gami morskiemi, skoro p. Lago dnia 20 czerwca 
przesłał rozkaz kapitanowi okrętu austryackiego 
„Dandolo" aby przybył z Vera Cruz do Tampico, 
lubo „Dandolo" już w marcu opuścił był Vera 
Cruz. Żadnych przeto związków nie utrzymywa- 
uo, a władze cesarskie w stolicy były w zupeł­
nej niewiadomości, co się dzieje w kraju.

Wysłanie jenerała francuskiego Dumont do Rzy­
mu na inspekcję legii francuskiej poruszyło umy­
sły we Włoszech. Wiadomo już, że Rattazi w par­
lamencie dał objaśnienia zaspakające; mimo tego 
upatrują w tej misyi inny cel, a to z powodu wie­
ści o nowych przygotowaniach partyi czynu w Rzy­
mie. Rząd włoski nie będzie pewnie stawiał prze­
szkód.

Gaz. piemontese pisze bowiem zFlorencyi: „Rząd 
postanowił uczciwie wykonać umowę wrześniową, 
i dla tego ustawił na granicy krajów papieskich 
nowe siły zbrojne. Jeżeli jednak mimo tego zaj­
dzie w Rzymie jaki wielki fakt, któryby odpo­
wiadał dążnościom włoskim, ministeryum nieza- 
niecha uznać faktu dokonanego. Widoczną jest 
rzeczą, że bez posiadania Rzymu żadna z wiel­
kich kwestyj włoskich nie da się rozstrzygnąć."

Królewicz Humbert zwiedzał Moskwę i przyj­
mowany tam był przez Arcybiskupa, który win­
szował Włochom jedności. Dzienniki rosyjskie peł­
ne są wyrażeń przyjaznych dla Włoch.

Proces Berezowskiego nie przestał zajmować 
dzienników rosyjskich. Nie przeciw wyrokowi są­
dowemu one powstają, chociaż takowy wielce jest 
im niemiłym, lecz przeciw zachowaniu się sądu, 
prezesa, prokuratora, publiczności. Gołos podnosi 
tę okoliczność, że adwokaci paryscy obecni na po­
siedzeniu sądu, po zapadnięciu wyroku ściskali 
Berezowskiego za rękę. Nord w liście z Peters­
burga pisze o wielkiem rozdrażnieniu w Rosyi z 
powodu wyroku na Berezowskiego. Oburzenie to 
spowodowanem było przez to szczególnie, że nie- 
irzeszkodzono obrońcy „spotwarzać" Rosyi i wy- 
jrowadzać jej przed kratki sądowe, jakoby wino­
wajcy. Dla tego też aby niechęć ku Francyi ży­
wić, cenzura rosyjska pozwoliła ogłosić w Inwa­
lidzie obronę p. Arago.

Provinzial Correspondenz pisze ze względu na 
układy prowadzone o północny Szlezwik:

„Jak wiadomo, przed niejakim czasem zawią­
zano układy między Prusami a Danią, odnoszące 
się do zapowiadanego w prażskim traktacie po­
koju odstąpienia niektórych powiatów północnego 
Szlezwika Danii. Oświadczenie wystósowane w tym 
irzedmiocie przez rząd pruski do gabinetu duń­
skiego już przed kilkoma tygodniami, nie otrzy­
mało dawniej odpowiedzi. Świeżo dopiero pełno­
mocnik duński przy dworze król. pruskim bar. 
Qaaade udzielił rządowi odpowiedź oczekiwaną w 
formie noty dyplomatycznej do tutejszego mini­
sterstwa spraw zagranicznych."

Provinz. Cor. nie mówi, jaka  jest treść tej noty 
duńskiej, utrzymują atoli, że żąda ona wyjaśnień, 
co Prusy rozumieją pod rękojmiami mającemi być 
zapewnionemi Niemcom zamieszkałym w półno­
cnym Szlezwiku ze względu na ich narodowość.

D. 1 lipca miało nastąpić w Kanadzie inaugu­
rowanie nowej koofederacyi kanadyjskiej pod na­
zwą „Dominion o f Canada11. Lord Monck miano­
wany namiestnikiem królowej, urzędować będzie 
w Ottawa. Unia ta obejmuje tylko obie Kanady, 
Nową Szkocyę i Nowy Bruuszwik; później dopiero 
mają do niej przystąpić Nowa Ziemia, Ziemia księ­
cia Edwarda, Van-Conwer, Kolombia angielska i 
pobrzeże Red, bo prowineye te już się oświad­
czyły z przystąpieniem. Wybory do parlamentu 
kanadyjskiego odbędą się w sierpniu do Izby niż­
szej; do Izby wyższej królowa zamianuje parów.

Ostatnie depesze telegraficzne „Czaso.,,

Wczoraj nastąpiło odroczenie Rady państwa 
aż do ukończenia czynności deputacyi do spraw 
wspólnych.

Królowa Belgijska wraca za parę dni do swego 
kraju uwożąc z Miramare Cesarzową Karolinę do 
zamku jej rodzinnego w Laeken.

Urzędowa Gazeta wiedeńska przyniosła w dwóch 
unmerach bardzo obszerny zbiór dokumentów od­
noszących się do Cesarza M aksymiliana, a mia­
nowicie raporta kapitana okrętowego Grollera, 
ogłoszone w dziennikach mexykafiskicb sprawo­
zdanie o wyroku śmierci, żądanie dowódzcy eska­
dry amerykańskiej Roe, aby wydano zwłoki Ce­
sarza, raporta posła austryackiego w Mexyku 
Lugo do bar. Beusta, różne korespoudeneye władz 
austryackich, amerykańskich i mexykafiskich, o- 
dezwy Escobeda do wojska itd. Właściwie nic 
takiego z tych aktów nie wyczyta, coby rzucało 
nowe światło na wiadomy wypadek, lecz akta te 
mają wartość historyczną. Dowodzą one wszakże, 
że nic nie pominięto ani ze strony władz au­
stryackich, ani ze strony obcych reprezentantów, 
aby odwrócić grożące Cesarzowi Maksymilianowi 
niebezpieczeństwo, a gdy się to nie powiodło, aby 
uchronić przynajmniej legionistów w wojsku ce- 
sarskiem służących. Z pisma pełnomocnika au-

W i e d e ń  26 lipca. N. Pan przyjął wczoraj ko- 
misyę angielską, która przybyła wręczyć mu or­
der podwiązki. Po przemowie pierwszego pełno­
mocnika margr. Bath do Cesarza, odbyła się in­
westytura z uroczystym ceremoniałem. Pełnomocnik 
angielski w przemowie swojej położył na to nacisk, 
że królowa W. Brytanii chwyta chętnie tę spo­
sobność, spodziewając się, że przymierze od tak 
dawna między obu krajami istniejące, utrwalonem 
jeszcze będzie. Cesarz odpowiedział, że nic wię­
cej nie leży mu na sercu, jak widzieć zespolone- 
mi ściślej osobiste związki z monarebinią, której 
imie z miłością i czcią wymawiane bywa przez 
wielki naród angielski.—Co się tyczy sprawozda- 
uia wydziału finansowego, nadmienił minister skar­
bu, że cyfra budżetu nie jest jeszcze stanowczo 
oznaczoną, ale przedłożenie rządowe, które wnie- 
sionem będzie, pokryje niedobór bez narażenia 
w czemkolwiek wierzycieli skarbowych. Baron 
Beust wśród oklasków Izby deputowanych oznaj­
mił, że ustawa o odpowiedzialności ministrów o- 
trzymała sankcyę cesarską. Prezes odracza posie­
dzenie Izby na czas nieoznaczony.

P e s z t  26 lipca. Dzisiejszy urzędowy dziennik 
zaprzecza pogłoskom pod względem urządzenia ba­
talionów honwedów.

B e r l i n  25 lipca wieczór. National Ztg zape­
wnia, że Francya wystósowała do tutejszege rz ą ­
du zapytanie ze względu na kwestyą północnego 
Szlezwiku, a zarazem wyraziła, iż ma prawo prze­
mawiania w tej kwestyi.

P a r y ż  26 lipca. U  Etendard  dzisiejszy mówi • 
Misya jenerała DumoDt w Rzymie spowodowaną 
została tem, że oficerowie francuscy w legii rzym­
skiej zachowali stopnie swoje w armii francuskiej. 
Iuspekcya legii wychodząc z konwencyi wrześnio­
wej, która pozwala popierać urządzenie obcych sił 
wojskowych w służbie papieskiej, nie ma żadnej 
doniosłości. La Presse dzisiejsza donosi pod pe- 
wnem zastrzeżeniem, że Rattazzi uczynił zapyta 
nie u rządu papieskiego, ażali ten nie poczyta za 
rzecz potrzebną dać upoważnienie do uzbrojenia 
w Rzymie jednej brygady wojska włoskiego. Dzi­
siejsza La Situation utrzymuje, iż o istnieniu de­
peszy Werthera posiadają niezawodne dowody.

Kursa. W ie d e ń 26 lipca godzina 2 po połnd. 
Metaliki 57.75. — Pożyczka narodowa 67.75.— 
Losy z roku I860 87.70. — Akcye banku 700.— 
Aueye kred. 182'20 Londyn 127.15. — iSrebi. 
124-75.— Dukat 6 065/10.

P a r y ż  25 lipca wieczór. Renta 68*65.
L o n d y  n 25 lipca. Bank zniżył dyskonto na 2% .
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CZAS z Soboty 27 Lipca 1867.

VADEMECUM
dla owczarzy Wschodniej Galicyi,

napisał
Eaziniierz Ilodziclei,

Członek wielu Towa*zystw uczonych i go - 
spodarskich.

Lw ów . N ak ład em  au to ra , d ru k iem  K . P il  
le ra  1867.

W  8ce. Przedmowa i W stęp str. 104. 
Tekstu str. 382.

Cena egzemplarza 3 złr. w. a. 
Polowa czystego zysku przeznaczona 

dla Szkoły D ubLńskiej. druga połowa dla 
Szkoły Czernichowskiej. (1l59-0-6)T

Dzieło to sprzedaje się bezpośrednio 
lub za przekazem pocztowym w Biórze 
c. k. Towarzystwu gosp.-roln. Krakowskie• 
go przy ulicy Sławkowskiej, w domu To­
warzystwa Naukowego, piętro II.

Nasienie Rzepy pastewnej
f t c i e r i i i a u k i ,

(Stoppelriibensaam en),
kwartę polskiej miary po 1 zł. opakowa 
nie bezpłatnie, — zaleca Zakład produk- 

cyi Nasion (1110-3 15)T

.Fana Rulsietvicza w Bochni.

Adwokat Dr. WITSKI,
przeniósł swą Kancelaryę do domu pod L. 
105  przy ulicy Grodzkiej, wprost gmachu 
sadowego. W jego nieobecności zawia­
duje Kancelaryą z zupełnem upoważnie­
niem W . Edward Rotter. (1U8-3)

KUCHNIA ŻELAZNA
do gotowania, i

SIEWNIE do rzepaku
w dobrym stanie, są do sprzedania. 
Bliższa wiadomość u Stróża pod Nr. 

231 , przy ulicy Szewskiej, w domu Wgo 
Ostrzeszewicza. ( l i i r - a -)

ROB B0YVBAU LAFHGT1UB.
Je st to Syrop roślinny czyszczący kreu  

bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, je s t bardzo skuteczny w skro­
fulicznych slabośc.ach, silnych boleściach w cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syhlitycznych, świerzbie zadawnionym reuma 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (io i6 -2i)T

§g y  Dostać można w K ra k o w ie  n pana 
B runona Miczuńskieao — W R z e s z o w ie  u 
pp. Shaitera  t Spó łk i. — W W a rs z a w ie  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Ghodoivskiego Oh. L ilpopa  i Con 
terschnera i S p ó łk i.— W L u b l in ie  u pp. M a­
zurkiewicza  i Wareckiego — W W iln ie  u p. 
Chrjścickiego, — we L w o w i e  u p. Piotra  
M ikolasza.

gpgrSkład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri 
chter Nr. 12, a p. Giraudeau de St. Gcrvais.

Allg. land-und forstw. Zeitung,]
Der praktischeLandwirth,}
HAUER i - . W L ... _ . . . . .

Sammtlich herausgegeben von der k. k. Landwir.'hschafts-Gesellschuft in Wien und redigirt von
t f u g n  f i .  f l i t s c h m a n n .

0 ^ -G e ld e r  franco an die Casse der k. k. Landwirthschafts Gesellschaft Wien, I.,łH e rre n g asse l3 .'^ |.
Inserate (fiir die allg. land- und forstw.| Zeitung nur fachlichen Inhaltes) werden angenom- 

men bei der A i lm i n i s t r a i o n  t Wien, I , Rauhenstoingasse 7, ferner bei H a a s e n s t e i n  & Yo- 
g l e r  im Hamburg, Berlin, Leipzig, Frankfurt a. M., Basel nnd Paris, « .  M o sse  in Berlis und 
S a c h s e  & C o . in Leipzig. (1225-*2)

grosstte osteir. landwirthsch. Zeit- 
schrift, wóchentlich 1 '/, Bogen stark 
reich illustrirt, ganzj. 6 fl., halbj. 8 fl 
b i l l i g s t e  l a n i lw i r t l i .  SK eitong
alle 14 Tage 1 Bogen und mebr, reich 
illustrirt, ganzj. n u r  einen Gulden 
bstr. Wahr. Kalendarium, Auskunfts 
und Gescliaftskalender etc. etc., nn 
terhalt. und belehrende Aufsatze, reicb

Ogłoszenie Licytacyi.
W dniu 5 Sierpnia r. b. o godz 9 

przed południem odbędzie się w Kra­
kowie na Bastyonie 5 ustna Licytacya, 
poniżej wymienionych przedmiotów, za 
gotową zapłatę i natychmiastowym od­
biorem, jako to:

3 3 0  centnarów luf karabinowych 
5 „ bagnetów
1 „ stępli

3 4  „ kling pałaszowych
4 0  „ pochew „
10  „  lanego
10 „ rozmaitego

1 00  „ odłamków
2 1 „ starego mosiądzu

[5 0 0  sztuk kós
3 centnary odcinków skóry
4  sagi drzewa opałowego.

Będą również przyjmowane pisemne
oferty zawierające przypadającą kwotę 
pieniężną, na dotyczące przedmioty; mu­
szą jednakże złożone być w powyżej 
wymienionym dniu najpóźniej do go­
dziny 8ej przedpołudniem , w tutejszej 
kancelaryi Zbrojowni (na Podgórzu pod 
Nr. 41.)

Gdyby licytujący nie utrzymał się przy 
zalicytowanych przez siebie przedmiotach, 
złożona kwota pieniężna natychmiast bę­
dzie mu zwrócona.*

Przedmioty mające być sprzedane, 
mogą być codziennie w Bastyonie Nr. 5 
od godz 9 do 11 przedpołudniem obej- 
rzanemi. (1238-3)

Podgórze dnia 22  Lipca 1867  r.
Z c. k. Komendy Artyleryi Nr. 6.

c
CD
CO

w

Lizitations-Ankundigung.
Ain 5. August 1867 9 Uhr vormit 

tags findet im Bastion V zu Krakau 
die miindliche Licitazion, der nachste- 
henden Artikel, gegen gleich baare Be- 
zahlung und sofortige Wegschaffung 
statt, a i s :
3 3 0  Zentner Gewehrlauf- 

4  „ Bayonet-
1 „ Ladstok-

34  „ Sabelklingen-
4 0  „ Shbelscheiden- 
10 „  Gus-
10 „ Pausch

1 0 0  „  Zerren-
21 „  Altes Messing

1500 Stiick Sensen
3  Zentier altes Abfall-Leder
4  Klafier Brenn-Holz 

Schriftliche Offerte, mit dem fiir
die offerirten Artikel entfallenden G eli-  
betrage belegt, werden ebenfalls ange- 
nommen, und mussen dicselben an dem 
oben benann'.en Tage, langstens bis 8 Uhr 
Vormittags, in den hiesigen Zeugs-Kanz 
lei (Podgórze Nr. 41) einlangen.

Sollte der Offerent nicht Ersteher der 
offerirten Artikel verbleiben, so wird der 
eingesendete Geldbetrag sogleich zuriick- 
gestellt.

Die zu veraussernden Artikel konnen 
im Bastion V taglich von 9 bis 11 Uhr 
Vormittags besichtiget werden.

Podgórze am 2 2 .  Juli 1867.

Vom k. k. Zeugsartilleriecommando Nr. 6.

Dla cierpiących na rupturę.
f Ił y ciągi z listów do Gottlieb a Sterzeneggera w ilerisauj

K a n to n  y S p p e n z e l l  iv S » u > a jc a ry i.
Od dwóch lat cierpiałem na podwójną Rupturę, sprawiającą mi niekiedy niesły­

chane bóle. Dwa słoiki przedziwnej pańskiej maści rupturowej, które dnia 10 Stycznia 
od Pana otrzymałem, działały przewybornie, dzisiaj nie czuję żadnych bólów i Ru- 
ptury zupełnie nie spostrzegam. Zdaje mi się jakobym był nowonarodzonym. Upra­
szam jednak o nadesłanie mi jeszcze dwóch słoików, chciałbym bowiem kuracyę 
do końca doprowadzić.

Treptow nad Regą, Pomerania dnia 27 Lutego 1867.
C. G .  Terminator piekarski.

Z uciechą chwytam za pióro i donoszą Panu, że Bogu dzięki, przez użycie 
pańskiej maści, uleczyłeś mię z 16 letnich cierpień. Tysiączne za to składam Ci 
podziękowanie. Bóg i Niebo niech Ci ześlą błogosławieństwo, na które sprawiedliwie 
zasłużyłeś. Gdybym mógł wszystkim cierpiącym, na tę chorobę, donieść o skutecz­
ności tej maści, której u pana Sterzeneggera dostać można niezawodnie bym to 
uczynił. (1283-1-7) T

Constanz dnia 29 Czerwca 1867. E. H,
W yborna ta  maść rupturowa, niezawierająca żadnych szkodliwych w sobie 

pierwiastków, naciera się zupełnie pojedyńczo rano i wieczór. Leczenie odbywa
eię bez najmniejszych przykrości i bez sprowadzenia zapalenia. Można ją  jedynie
sprowadzić w słoikach po Złr. 3 c. 20 w. a. lub Tal 1 srg. 20 przez Panów:

E. Eormagyj,  Aptekarza w Peszcie.
Józefa Weiss, zu Mohrenapctheke 444 unter den Tuchlauben) w Wiedniu.

MŁODZIENIEC
czysto i ładnie piszący, znajdzie zatru­
dnienie na pewien czas za wyna­
grodzeniem. O warunkach może się wy­
wiedzieć w Handlu Wgo E. Tarasie­
wicza w Rynku, przy ulicy Sgo Jana. 

(1284-3)

BANK POPULARNY w Bruges
( w  H e lg i i ) .

W  n o w o  u r z ą d z o n e j

grze towarzyskiej na Losy „Fortuna FB.“
można wziąść udział w grze

ua 500 ck. austr. Losów z r. 1864 po lOO złr.,
ze sp ła ta  w 20 ratach miesięcznych, t. j. 1 w płata 5 z-ł-r., 

stępnie przez 19 miesięcy płaci się równie po 5 złr.
Po wpłaceniu ostHtniej raty otrzyma Każda osoba biorąca udział w tem 

towarzystwie, 100>reńskowy ch. austr. Los z r. 1864 w oryginale.
Płacący zaraz dwie raty (to jest 10 złr.) bierze oprócz tego udział w wspól­

nej grze na jeden 100-reńskowy Los z roku 1864 w ciągnieniu d. 1 Września rb. 
bezpłatnie.

Całe Towarzystwo składa się z 500 osób, czyli biorących udział. Podczas 20- 
miesięcznej spłaty (od Igo Września rb. począwszy) całe Towarzystwo bierze udział 
w 9 ciągnieniach na wszystkie 500 Losów w równych częściach.

Każdy nadsyłający pierwszą ratę, otrzyma ze strony Banku list poręczający, 
z wyszczególnieniem Seryi numerów wszystkich 500 Losów, w skutek czego posia­
da się zupełne prawo do udziału na ws .ystkie 500 Losów w grze towarzyskiej, jak 
również prawo do otrzymania jednego oryginalnego 100-reńskowego Losu z r. 1864 
po ukończonej wpłacie rat.

Każdy może pojedynczo przystąpić do tego Towarzystwa gry na Losy i ze­
chce się zgłosić pod adreiem :

die Direction der Ranque Populaire za Rruges 
fRelgieny*

Listy jedynie opłacone (marką 15-centową) będą przyjmowanej 
NB. Kwoty pieniężne mogą być również w rekomendowanych (Rekomandiit) 

istach przesłane.
W yrekcya Ranleu Popularnego w Rruges fw RelgiiJ.

Pośredniczącym odstępujemy stósowne procenta, p o d p r o g r a m y  rozsyłamy 
bezpłatnie. ( 1237-1-3 )
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50 morgów lasu
sosnowego, jodłowego, jaworowego, gra 
bowego, osikowego i olszowego do bu 
dowli użytecznego, jest w każdej chwil 

w okolicy Dębicy do sprzedania. 
Bliższą wiadomość udzieli Władysław  

Jaworski, księgarz w Krakowie, lub Hen 
ryk Dzierżyński w G ę b i c z y n i e ,  poczta 
Pilzno. (1113-2-3)

Bom murowany
ornego pola w Krakowie na przedmieściu 
Zwierzyniec - Pół wsie, pod L. 24, w miej­
scu do handlu bardzo przydatnem, jest 
z wolnej ręki do sprzedania. — Bliższa 
wiadomość na miejscu. (1163-1 3)

m p O s t r z e ż e n i e

Ponieważ polowanie na gruntach gro­
madzkich wsiów: Bińczyce, Czyżyny, Łęg, 
Mogiła, Łubowa, Wyciąże, Przylasek Wy- 
ciążki, Branice, .Stryjów, Chałupki i H o­
lendry, w dzierżawę wypuszczone zostało, 
przeto ostrzega się niniejszem tak miej­
scowych jak  i zamiejscowych lubowników 
polowania, że nadybanie myśliwego, nie 
należącego do uczestników dzierżawy lub 
karlą wolnego polowania nie zaopatrzone­
go, czy to ze strzelby, czy na siatki zwie­
rzynę w powyższych miejscowościach ło ­
wiącego, najsurowiej dochodzone i wedle 
przepisów obowiązujących karane będzie.

Kraków dnia 24 Lipca 1867.
(123C-2-3 T Od Zarządu polowania.

Pastilles fortifiantes.

K m

FABRYKA WYROBOW GLINIANYCH
i CEGIELNIA PAROWA

MAURYCEGO BttRUCHA
w Łagiewnikach,

p o d  K r a k o w e m
uwiadamia niniejszem Szanowną Publiczność, żo urządziwszy Fabrykę Pieców kaflowych, w ni- 

czem nie ustępujących wyrobom zagranicznym, O t w o r z y ł a  S k ł a d  t y c l l ź e

w domu Wgo Miliewskiego w Rynku głównym pod L. 23 w Krakowie.

Dobra, a tania Porcelana,
u J . Poya, Naglergasse Nr. 9 

w W i e d n i u ,
(dom księcia Esterhazego). 

Serwis stołowy na 6 osób, 40 sztuk, forma 
i deseń zwyczajny, złr. 8-50, 
10, 11 złr.

modnego kształtu i deseniu, 
złr. I I ,  13, H . 

najmodniejszego kształu i de­
seniu, złr. 14, (5,16, 20, 40. 

na 13 osób, 81 sztuk, złr. 30, 
30, 40, 100.
do kawy lub herbaty złr. 3 60, 
4, 5, 6 do 20 złr.

Grube, dobre talerze porcelanowe białe, ko­
lorowe, malowane w paski, róże itp., 15 ct. 

Grube, mocne talerze fajansowe białe 8 ct. 
Garnitur do umywalń, 8 sztuk, złr. 2 60, 

3’50, 4, 5 do 12 złr.
Pojedyncze półmiski, naczynia, musztar- 

dniczki, za połowę ceny.
Zgrabne galanteryjne przedmioty z porce­

lany i syderolytu na podarunki, cent. 10, 
20, 30, 40, 60, 80 do złr- 110.
BiT* Cenniki będą rozsyłane, a zamówie­

nia za pobraniem należytości pocztą 
wykonywane. (910-9-1 ()T

Opakowanie za serwis na 6 osób, poli­
czą się złr. 1-20, na 12 osób 1 60.

dto

dto

dto

dto

(1135-4-6)

MONOGRAMY ^
listach i kopertach.

100 listów z kolorowym monogramem złr 
1-30, 1-40, 150 . 6

100 kopert z kolorowym monogramem złr 
1.30, 1-40, 1-50. 6

Do 100 listów ze 100 kopertami, wykwin­
tne puzderko bezpłatnie.

100 listów z z wypukłym drukiem (Na­
zwisko i miejsce) 60 do 80 c.

100 biletów wizytowych łitografowanych 
na glansownym papierze z obydwóch 
stron złr. 1 c 20.

1.000 sztuk pieczątek z nazwiskiem i miej­
scem złr. 2 c. 50.
Zamówienia bedą za pobraniem poez- 

tą  w 3 lub 4 dniach szybko wykonane.
Sterhenz & Kaufmann

Handel papieru w Wiedniu 
(1207-4-3) Bognergasse N. 2. ’

Dołączone Wzory przy numerze 153 Dziennika tego okazują, że nietylko konstrukeya Pieców, 
ale i ceny umiarkowane w stosunku do zagranicznych, obok dokładności wyrobu, powinnyby wpły­
nąć na ogólne r; zpowszechnienie artykułu, którego wyrób dotąd pozostawał w takiem zaniedbaniu

W szystkie wzory pieców są każdego czasu do widzenia w wyż wymienionym Składzie.
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pieniędzy.papierów

(Pastille di Roma). Wieloletni doświad­
czony ożywczy środek na zepsuty system 
rodzajny. Zalety tego sztucznego produ­
ktu zasadzają się na tem, że ciągle wzma­
cniając, oddalają powstałe osłabienia na­
wet w podeszłym wieku.

Te pastylki, z najdelikatniejszych i naj­
kosztowniejszych materyałów zrobione, ła­
twe są do trawienia, a cierpiącym na bez- 
krwistość i osłabienie nerwów są bardzo 
polecane. (l07l-6-12)T

Oryginalny flakon kosztuje 10 zlr. za 
przysłaniem franko należytości; można na- 
być w głównym składzie dla Austryi 
w Wiedniu: „Apotheke von Jos. Weiss, 
„zum Mohren,“ Tuchlauben N. 27 Wien.

£&a-aKńn 26 lipca 
ueb. poi. st. u  lOOzł-

— nowo obr. - 
is.y zast. poi. bez k.

tlsuikuoty poi. 100 złr. 
duble ros. za lOO njr. 
Talary prs. za 100 tal. 
śankn. pr. za 160 złr. 
śrebro nowe austr.. 
Llukat ważny.. . . 
Napoleon d’or . . . 
.-’ónmperyaiy rosyja. 
".isty galic. nowo z k.

— — ot ara s 
■hlig. indom. H 

4k.k. g. bez k i dyw
L.-Cz. z całą wpł.

o arsedeń  25 lip. (tj
j Metaliki...............
{ Totyczka naród. 

\keye banku wied
— — kred. 

.osy 5} z r. 1860 . 
Srebro . i .. . ,, . 
-oadyn 10 (uni.szter 

llukat pojedynczy .

żądają płaoą

110 108
116 113
72J »0 {

390 380
175 t70
190 185
81 79
>25j 123‘
6 12 6 97

10 25 10 5
10 50 10 25
79 75 78 75
83 — 82 —
69 . 67 —

219 214
177 172

zir. cent 
60 60 
68 30 

702 
189 10 
88 50 

124 50 
127 -  

6 6

W U i a ń  34 lipca

5 | Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Ob!, ind. niż. Aus 
—- — czeskie
— — węgiors.
— — chor.i b.
— -  galioyjs.
— — buków.
— — siedmgr.
Pożyczka głod. gal.

L isty  zastawne: 
6) Bankunar.losow. 
4 J Galicyjskie. . . 
6ł» Weglersk. los. 
5 | Boaen Cr. austr. 
BoiyeUti'loteryjne: 
Losy poż. z r. 1839
— — — 1864
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— iogl- par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia 9alm.

PallV .

Czcionkami Drukarni t CZASU“ W. Kirehmayera.

płacą

54 53 75
68 60 68 40
58 75 68 50
90 - - 89 —

90 89 —

69 ___ 68 50
73 ---- 72 _

67 ---- 66 50
66 25 65 75
65 25 64 75

100 — 99 25

94 20 94 20
78 50 78 _

90 -i- 89 50
107 50 106 50

143 ___ 142 50
75 50 76 —

92 75 92 25
77 ___ 76 80
17 75 17 25

125 75 125 25
87 — 86 J___

93 90 ___

29 50 29 ___

26 50 75 —

38-IOC)

Do dzisiejszego numeru do­
łącz i się Cennik Nasion pa- 

stewnych w Kleczy Górnej.

Losy ks. Klary . .  .
— hr. St. Genui* •
— miasta Budy .
— k». Windisohgr.
— hr. W aldstein.
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . .  

Akcue bank. i przetn. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi par. ua Dunaju 
Kolei półn. Fordynau
— rządowój fr .-a .
— zachoduićj e. El.
— Pardubickiój .
— południowói .
— Galioyjskió]. . 

Czemiow. z wpł. 80 {
Kursa zagraniczne.'

(I mintsmntl 
Amster. 100 złh.t g 3 
Augsg. 100 zł. nr ’£>4 
Berlin 100 tar . ‘§4  
Frankf. u.M.lOOlgS 
Hamb.lOOinkrk, S 2J 
•Deridyu 10 fun. i  3
■VHtvt ICC frtttfk. -5:1

ładu* piło*

27 _ 26 50
23 60 22 50
24 - 23 —
18 — 17 —
19 50 18 60
12 50 12 —
12 50 12 —

707 705
183 70 183 60
436 — 484 -

148 75 148 25
124 — 123 -
191 25 190 75
216 75 216 25
174 — 173 —

100 10 105 81
__ —

106 30 106 10
94 - 93 75

127 20 126 90
50 45 50 40

Waluty.
oesare. korony. . .

— pół korony .
— dukat na wagę

— obrącżk. 
Złoto al mareo . . 
Napoleondory . . .
S uw ereny................
Fryderyki.................
Luidory (niemiaokio) 
Suwereny angielskie 
Ituperyały rosyjskie
Brebro . .  .................

— kupony . . . 
Talafy związkowe . 
Pruskie bilety kaś .

Ib w ń w  22 lipca 
D ukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rhbel srebr. rosyjsk. 
Talar '-pruski. . .
Listy g a l b. kup. w a.

"C — m. k. 
Ubligi indom, b kup. 
Akc. kol. gal. li k l ip .  

, lwów -bzert

*M<Uł piso*

17 60 17 50

6 08 6 7
6 08 6 7
6 6 6 5

10 14 10 13
17 'f+-

10 65 10 55
10 35 10 30
12 75 12 65
10 45 10 40

i 25 25 124 76
125 15 125 .
1 88 1 87
1 87? 1 87)

6 12 G 6
10 50 10 35
2 - I 95
1 90 1 87

79 43 78 58
83 3.9 82 50
67 67 66 92
219 67 216 33
174 33 171 67

W * ra « . 24 lipca 
Półimperyały rubli 
Obłigi skarbowe » 
Listy zast III o k r.,  

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

knpou ,  
Akcye kolei żel.

waraz.-wiedeń. » 
Akcye kolor żoł.

warsz. -bydgos.
6J Pożyczka loteryjus

66 75 56 25 
112 60112 _

24 lipca
austryao.. 

*"oł»kie bilety bank.
ś Listy zastaw. 

Poznań, List. zast. 4%
T -  »*’/.

Wtmryi 25 lipca 
Renta 8 */.

U o a S y a  25 lipca
Ktyknnie .

żądają

76 50 
71 —

59

6 90 
76 — 
70 33 
-  35§ 
58 67 

60

80£ 
831 

69

80!
83;

69 37

94!

Pociągi osobowe na kolejach żelaznych
od lOgo Czerwca r. b.

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia, Wrocławia T-lo rano; 3.30 po 

południu — do Warszawy i Wrocławia o godz. 
8 rano — do Lióowu 10.30 rano; 8.30 wieczór— 
do Wieliczki 11 rai./\ 

z Wiednia do Krakowa 7.1 s rano. g 3(j wj0OZ<jr: 
z Granicy do Szczakowy o godzinie ll.*7  przed połu 

dniem; 3^5 po południu, 
z Szczakowy do Krakowa 2.61 po południu; 
ze Lwowa ao Krakowa 5.10 rano; 5.20 wieczór,
1 P rzem yśla  do Krakowa 9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa 5.40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa 1 po południu.

do Krakowa
Przychodzą:

~>wa z Wiednia 9 4* rano: 7.45 wioczór —? Wro­
cławia o godzinie 8.4* rami — z W rocłnunn  
Warszawy, Mysłowic 1 Szczakowy 6.21 wieczór 
ze Lwowa *:6„ L ^ południu! T i r a n o  -  ̂ W i e ­liczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla z Krakowa 4.43 p0 południu; 
do Lwowa z Krakowa 8.29 rano; 8.36 wieczór 
do Wiednia z Krakowa 6.17 rano, 7.37 wieczór.

Rzgdzca Drukarni, Seweryn Dobrzański.


